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królewskim 
tr Londynie. 

Narutowicza 4), J< 
26), A. Charemzfi 
[PI. Kościelny 10) 

o o d p. t . 

Bk u s z e r k a ł'.ja­
k o w e przyjmuj* 

zamówienia i maie' 
za Plotrkowika 

Di lawciynka na po 
syłki może sM 

zgłosić Atelier Pr**] 
mysłu Artystycznej 
go Piotrkowska 79 

ia bo 

rak raa 

•dpowiad 

dla przemysłu łódzkiego. 
Kredyty towarowe na rynku amerykańskim. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 24. 10. Przed kiilku dniami 
ajencja United Press doniosła o 
t y c z c e amerykańsklei dla przemysłu 

łódzkiego. 
Ma to być kredyt towarowy w zakupie 
bawełny na rynku ameryk a tik im. 

Niezależnie od tego prowadzone są 
obecnie rokowania o 

pożyczkę długoterminowa 
aj>rzomysłu łódzkiego w sumie 10 mil­

ionów dolarów. Pożyczkę tę finansuje 
dom bankierski HamblctOn j Comp. 

W NpWym Jorku, którego przedstawiciel 
Schmidt przebywa obecnie w Warsza­

wie. Ze strony polskiej nad pomyślnem 
doprowadzeniem do rezultatu tej poży­
czki pracuje 

Antoni Partych oraz Karol Mader, 

Nagradzanie stoisk na Wystawie wzorów i prób 
w Helenowie. 

di 

Stenografii wyucz*] 
listownie, n a j d o j 

skonała): Instytut] 
Stenograficzny. - ł 
Warszawa. Krucza 
26. Żądajcie pro' ' 
pektów. 51 0», 

Obiory męskie, dam­
skie, obnwie » 

swetry na wyptatfr 
Piotrkowska 37. IB,1 

weiścle, I piętro. 

Dekcje muzyki n* 
skrzypcach, mon-

dolinie i gltsrie -TJ 
Opłata nisza, Z i f 
łona 23. m. 24, I I I V 

114<' 

Obiady smaczne - " 
wydaje tanio od 

12—4 w prywaty* •' 
mieszkaniu, —Kofl" 
atantynowska Nr. 20 
m. 18, parter. 

'lodazby posiadają-
i indiiri o 50 aro* 

droZe). 

>raunikat0» •TIN. 

Zwłoki obywatela, 
Pisarza i żołnierza 
spoczęły na cmentarzu 

powązkowskim. 
(Od własnego korespondenta), 

, Warszawa, 24. 10. — Trumna- ze zwło-
pfm ś- p. Gustawa Daniłówskieigo sipaczę-
[a wczoraj wśród zieleni i kwiatów na ka­
tafalku 

w kościele garnizonowym, 
dokąd Ją wezbrali wieczorem przewiezio-
n r ?- mieszkania przy uJtey Wflczeti 12. W 
^oortacn" zwłok wzięło udział 

około 100 osób 
«.? r o^a przyjaciół zmarłego oraz członko-

Towarzysitwa Literatów z Wacławem 
^roszewskim na czele. Dziś o godzinie 
' ^ i rano odbyło sie 

żałobne nabożeństwo 
^labrowaine Przez proboszcza' garnizonu 
o*rszaiwskieigo. księdza kanonika Kaltnow 
T^Ko. Podczas mszy przygrywał zesrpół 
j j ^zkow-y 21 p. p. O godzinie 1-ej miln. 

•^ondukt żałobny przy wielkim udzJalle 
^licznoścl wyruszył ma ctnenitorz tpo-

W ą * o w s k i . 

Jury wystawy podczas pracy. (Od prawej ku lewej stoją): 1) Inz. B. Chojnowski, 
przedst. fabr. „Fitzner i Gampe", 2) kierownik wystawy p. J. Stachowicz, 31 dyr. 

Wł . Wagner, 4) prez. Stow. Techników in i . E. Wagner, 5) Int . Kowalewski. 
f o t . Aleksander Meyer . 

Tajemnicze samobójstwo fabrykanta 
Desperat pozostawił trzy listy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 24 października. Wśród ta­

jemniczych okoliczności targnął się na swe 
życie 

Uruchomienie nowej linji tramwajowej. 

w* dni u wczorajszym uruchomiono nową linję tramwajową Nr. 15. Wagon tej linji 
widzimy, na tle kościoła św. Krzyża. Fot. Aleksander Meyer . 

współwłaściciel znanej w Warszawie fa­
bryki maszyn rolniczych, 

62-letni Stanisław Grodzki. W dniu wczo­
rajszym przed godziną 10-tą rano udał się 
cr» do swego biura w fabryce i wezwał do 
siebie woźnych zamieszkałych w budyn­
kach fabrycznych. 

—Pójdziecie na miasto i załatwicie mi 
kilka ważnych spraw — rzekł zdenerwo­
wanym głosem do wchodzących. Woźni o-
trzymawszy zlecenia zostawili Grodzkiego 

samego w gabinecie. 
Po godzinie 10 przyszedł do niego szwa­

gier jego Wasilewski i z przerażeniem 
stwierdził, że Grodzki 

popełnił samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru w skroń. 

Ponieważ dawał słabe znaki życia, za­
wezwano czemprędzej pogotowie, które 
denata przewiozło do szpitala. Zdaniem le­
karzy, Grodzkiego prawdopodobnie nie da 
się 

uratować od śmierci. 
Desperat pozostawił trzy listy do żony 

i wspólników. Grodzki zdradzał ostatnio 
silny niepokój i objawy rozstroju nerwowe­
go. 

iipegi 
P R E M J Ę 

w kwocie 30 zł. 
za uwagę i przechowani! nameru 

„Łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. W ł a d y s ł a w M a j d a ń s k i , 
tokarz, zam. przy ulicy 

Gdańskiej 164. 

m Cii) 

e l 
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^•2as.at.Sea»«* 

Kamienne seria L i l i i . 
Nawet dla chorego 

dziecka nie ma/ą litości. 
(Telegram własny) . 

Witao, 24. 10. Władze ditewskie wy*-, 
sfediliiły na terytorjtwn polskie w rejonie 
Plikiszki1 

dwie rodziny polskie, składające się 
z 7 osób. 

Wśród wydalonych znajdują się drob­
ne dzieci z których jedno ma ostre zapa­
lenie phic. Po za tern rząd litewski posta-noiwil 

wysiedlić 3-ch księży — Polaków, 
którzy 'rzekomo nie posiadają obywatel­
stwa litewskiego. 

Moralność 
wydaje walną bitwę 

pornografii. 
P r z e d o g ł o s z e n i e m s p e c j a l n e j 

u s t a w y . 
(Od wła^neco korc i , ondenta). 

Warszawa. 24. 10. — W związku z 
przystąpieniem PoJski do konwencji mię­
dzynarodowe'.' w sprawie 

walk' z pornografia, 
ma być ogłoszona specjalna ustawa o zwal 
czanin pornografii. W myśl tej ustawy pro 
duoenci 

utworów pornograficznych 
jako to fotografii., fi/lmów. utworów pseudo 
literackich będą pociągani do surowsze4 

niż dotąd odpowiedzialności kamei. 
Po za tern ustawa będzie wrzewidywa­

ła cały szereg 
uprawnień nadzwyczajnych dla władz ad­

ministracyjnych 
w oefru statecznego zwalczania porno 
grafik 

P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,41 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż. 35,00 
Szwajcarja 171,95 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,8$ 

, P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa , 57,65 
Złoty 57,71 
Dolar 5,13 
Przekaz na Warszawę 8,91 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty P O 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,88 
Tendencja spokojna Podaż dostateczna 
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1APOLLO 
1 K o n s t a n t y n o w s k a 1 6 . 

Dziś 
wielka 

premjera! 

Arcydzieło sensacyjne niemieckiej UFY! p. t. 

BANDA BIAŁYCH MASEK 
10 akt. nierimowitych przygód detektywa w walce z bandą fałszerzy banknotów. 

W rolach głównych: 

Stuart Webbs, Imogena Robertson, Aud Egede Nisson. 
Po raz pierwszy w t ANONS: następny program: PAT i PATACHON jaKo miliarderzy. 

Wierzyciele przedwojenni 
przeciw ustawie stabilizacyjnej i pożyczce. 

Z Warszawy donoszą: 
W sali Tow. higienicznego odbył się wczoraj 

Wiec delegatów Towarzystw wierzytelności przed 
wojennych, zwołany z TacJI ogłoszenia ustawy 
stabilizacyjnej. 

W f.r<iegu przemówień podnoszono sprawę 
waloryzacji długów przedwojennych, 

domagając sio podniesienia do 100 proc. skali Ich 
przerachowanla I uwzględnienia sytuacji. Jaka sie 
wytworzy ła wskutek zmiany parytetu złotego. 

Zwracano uwagę, Iż regulujące tę sprawę t. zw. 
prawo Zolla wydane było na podstawie złotego w 
zitocle 

przy kursie 2.66 zł. za rubla, 
Cdy przeto stosunek ten przez ogłoszenie ustawy 
stabilizacyjnej uległ zmianie, w odpowiednim sto 

sunku winna być podniesiona skala waloryzacyj­
na. v ,. 

Wlec zajmował się ponadto sprawą zorganizo­
wania własnej akcji wyborcze] podczas przy­
szłych w y b o r ó w do Sejmu. 

W myśl w y w o d ó w mówców przyjęto rezolu­
cje, w której poruszono również sprawę ostate­
cznego uregulowania odszkodowań wojennych. 

Na zakończenie wiecu delegat z Poznania p. 
Szymczyk rzucił hasło: 

— Marsz w pochodzie pod prezydłum Rady 
Ministrów! 

Nie znalazł Jednak do tej formy manifestacji 
posłuchu wobec tego, że projekt pochodu nie zo­
stał uprzednio zgłoszony w korni sar Jacie rządu. 

Pierwszy polski silnik lotniczy 
, A v i a W . Z . 7 " i n ż . Z a l e s k i e g o . 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Mamy do zanotowania pomyślny fakt wypro­

dukowania po raz pierwszy w Polsce 
z surowca krajowego 

silnika o słabsze) mocy 80 koni, przeznaczonego 
dla samolotów ćwiczebnych i turystycznych. 

Wystąpi ła z nim wytwórnia maszyn precyzyj­
nych na Pradze p. f. . ,Avia", wykończywszy świe­
żo wtasnem! silami silnik wedle konstrukcji Inż. 
Zaleskiego typu „Avla W . Z. 7". 

Sukces to Jest potrólny. Jako owoc myśli pol-
ikięgo Inżyniera, zbudowany rękoma polskich fa­

chowców, z materjalu, dostarczonego przez prze­
mysł polski. 

Inż. Zaleski własnoręcznie wyprodukował naj­
pierw sllniczek w o własnym warsztaclkn w Mila­
nówku, skąd przybył przy jego pomocy samolo­
tem na niedawny konkurs awjonetek do Warsza ­
w y Pomyślne wyniki tej pierwszej próby zachę­
ciły go do pracy 

nad normalnym silnikiem, 
który fabryka „Avla" pod kierownictwem Int. 
Rumbowicza wykończyła już ostatecznie- -. > 

Zuchwały napad w pociągu. 
Nocy ubiegłej w pociągu osobowym Nr. 517, 

Zdążającym z W a r s z a w y przez Łódź do Kalisza 
dokonano napadu rabunkowego. 

W pobliżu stacji Ożarów do wagonu II-ej klasy 
wszedł jakiś tajemniczy mężczyzna 1 

korzystając z ciemności 
w y r w a ł jadącej w Jednym z przedziałów p. Helenie 

Beerowej, żonie podpułkownika dużą torebkę dam­
ską, poczem wyskoczył z wagonu, 

W torebce znajdowała się większa suma pie­
niędzy, dolarówkl oraz akcje Banku Polskiego, 
wystawione na Jmlę Róży z Potockich Czetwer-
tyńsklej z adnotacją, że zostały odsprzedane p. K-
milowi Beerowl. 

Polsko-niemiecka konferencja 
p r z e d s t a w i c i e l i s f e r g o s p o d a r c z y c h . 

Berlin, 24. 10. — Pierwsza polsko-nlemlecka 
konferencja przedstawicieli gospodarstwa, zmie­
rzająca 

do utorowania drogi 
(łlcjalnym rokowaniom w sprawie traktatu han­
dlowego, wyznaczona została na dzień 

6 grudnia. 
Konferencja wstępna odbyła słę. Jak wiadomo, 

25 sierpnia I dotyczyła jedynie spraw formalnych. 
W dniu 6 grudnia przedmiotem narad będą spra­
w y zasadnicze, które omawiane będą w ogólnych 
zarysach. 

Skład delegacyj nie Jest Jeszcze ustalony. L i ­
czba uczestników konferencji ograniczona została 

do 15 osób 
z każdej strony. 

Fatalny upadek z bryczki. 
8 - l e t n i c h ł o p i e c ż y c i e m p r z y p ł a c i ł s w ą r u c h l i w o ś ć . 

Łódź, 24. 10. — W dnhi wczorajszym na szo­
sie pomiędzy Zgierzem a Konstantynowem wyda­
rzył się tragiczny wypadek. Mieszkaniec Zgierza 

bezpr i .c in ie na|lepszej 
marki światowej. 

Tuzin 6. 
wszędzie do nabycia I 

p. Gibki wybra ł się 
z synkiem 8-letnlm Henrykiem 

bryczką na przejażdżkę. W pewnej chwili chło­
piec wypadł z bryczki tak nieszczęśliwie, że 
wpadł pod koła. 

Henryk uległ ciężkiemu okaleczeniu ciała. Prze 
rażony tragicznym wypadkiem p. Gibki odwiózł 
chłopca do szpitala w Zgierzu, gdzie dokonano 
natychmiastowej operacji. Nic to wszakże nie po 
mogło, bowiem nieszczęśliwy chłopczyna, 

nie odzyskując przytomności, zmarł. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Polska pożyczka stabilizacyjna uzyskała 
fta giełdzie szwajcarskiej dwa punkty powyżej 
kursu emisyjnego. 

' (—) W e Lwowie zmarł generał dywiz j i J. 
Thullie. Marszalek Piłsudski złożył wdowie kon-
doiencję. ; . *( 

(—) Pod Katowicami został zamordowany 1 
obrabowany domokrążca - kupiec z Łodzi, Jan 
Mundzła, zamieszkały przy ul . Magistrackiej 24. 

Doakt.Nr.13J2/J7 r. 

OGŁOSZENIE . 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Łodi i S . G ó r ­
s k i , aamlesikaty w 
Łodi i pray ni. Sien-
kiawł .za 9,naxaaa-
dzle art. 10J0 U. P. 
C. ogłasza, ie w 
do. 31 października 
1917r. od g. 10 rano. 
w Łodzi przy nlicy 

Południowej Nr. 12 
odbędzie się sprze­
dał przez licytacje 
ruchomości należą­
cych do Majera 
Kupki składających 
sic z urządzenia za­
kłada fryzjerskiego 
ocenionych na su­
mę 3910 zt, 

Łóda. d. 24<X. 37 r. 
K O M O R N I K 

S . G ó r e k l . 

Budowa schroniska dla bezdomnych w Pabjanicar.de 
Z Pabianic donoszą: 
Na ostatnlem swem posiedzeniu magistrat m 

Pabianic postanowi! przystąpić do prac nad w y ­
kończeniem 

Schroniska dla bezdomnych 

przy ulicy Japońskiej. Budowa ma być ukończona' 
15 listopada r. b. 

Przerwa w robotach nastąpiła wskutek żądań 
podwyżkowych przedsiębiorcy budowlanego. 

Niedługo zabłysną lampy elektryczne 
n a u l i cach m . P a b j a n i c . 

Z Pllbjanic donoszą: 
Prace nad oświetleniem Pabjanic postępują szyb­

ko naprzód. Kable do sieci elektrycznej nadeszły, 
orzyczem jak sic dowiadujemy już w bieżącym ty­
godniu elektrownia łódzka przystępuje do układa­
nia Ich 

Powitanie nowego inspektora szkolnego 
n a p o w i a t ł a s k i . 

,Z Pabjanic donoszą 
W ubiegłym tygodniu rozpoczął urzędowanie 

nowy inspektor szkolny powiatu łaskiego p. 
Robak. 

Powitanie nowego inspektora przez nauczyciel 
stwo szkól powszechnych m. Pabjanic odbyło się 
w lokaiu Związku PoJsk. Nauczycieli Szkól Po­
wszechnych przy ulicy Kościuszki. Na przemowy 
powitalne wygłoszone przez prezesa pabianickiego 

I K w e s t j a w y n a l e z i e ń 
Pergii i j a k n a j b a r d z i e j 
prania się ź r ó d ł a m i już 
fanś n o w e m . Z a p r z ą t 
•Wniej, j e s z c z e n a dług 
ty w p a r z e z n a j w s p a 

P t e c h n i k i sz ła o b a w a 
w y c z e r p a ć s ię t 

"k łady w ę g l a , s t a n o w i 
I R y c h c z a s ź r ó d ł o e n c 
p n " w ę g l u p i s a n o i p 
l i e w y c z e r p a n e " jeszc; 
tokaju e k s p l o a t a c j i w 

W z r o k l u d z k i — zi 
dość d a l e k ą — poszy 
*n m r o c z n y c h w gór 
"emu i w i e c z y s t e m u 
•*rgij, k u s ł o ń c u . 

Siłę p r o m i e n i s ł o n 
Jo w y k o r z y s t a ć d l a 

W związku z elektryfikacją m. Pabjanic sze- zmieni t y c h w y d o b } 
leg przedsiębiorstw przemysłowych zamierza użyć' t energję po 
do w y t w a r z a n i a siły pędnej elektryczności zamiast Ho c o s t a ł o się marz< 

# * £ l o n y c h . 
Podobne zamiary mają również i rzemieślnicy. A . . . . 

O b l i c z o n o , z e 1 n 
krgj i p o w i e r z c h n i sło 
' " 0 - p r o c e n t o w e j s ło i 

P l i u z y s k a ć s i łę 250 
ogniska, prezesa Związkowego Oddziału powiatu-fj p a r o w y c h . Ś w i a t ó w 
wego I Innych, Inspektor Robak odpowiedział, ł ł j 
celem jego będzie 

nawiązanie Jaknallepszych stosunków 
z nauczycielami co wpłynie bezwzględnie doda* 
tnlo na poziom szkoły polskiej. 

W uroczystości 
osób. 

i 

e n s a i 
( W y m i e r a j ą c y 
w y n a l a z k i n a 
o b r o t u z i e m i . 

Pa wynosi corocznie 
•Onn, które dostarczy* 
Bj. rocznych koni p i 
**. otrzymać drogą c 

tej b ra ło udział oko ło 150 flonccznych, w y s t a r c z 

l o n t o w e j t y l k o inter i 

Dwie ofiary temperamentu szoferskiego. 
• Rozpaczliwy czyn inkasenta. 

K r o n i k a p o g o t o w i a r a t u n k o w e g o . 
Łódź 24 października. W ciągu dnia wczoraj­

szego w kronice miejskiego pogotowia ratunko­
wego zanotowano następujące wypadk i : 

O godz. 3 po pol. na placu Hallera podczas 
gry w piłkę nożną złamał lewą nogę 

29-letnl Franciszek Bejm, 
zamieszkały przy ulicy Piotrkowskiej 231. Karet­
ką pogotowia ratunkowego przewieziono go do 
szpitala Im. Poznańskich. 

* * • 
Na ulicy Aleksandrowskie] pokłuty został no­

żom 
l l - l e rn ! Chalm Horn, 

zamieszkały przy ulicy Aleksandrowskiej 15. 
Chłopiec odniósł rany klatki piersiowej. Lekarz 
pogotowia ratunkowego po nałożeniu opaitrunka 
odwiózł go do szpitala Areny Marji . 

* • • 
P r z y zbiegu u l i c y Piotrkowskiej I Cegielnia­

nej przejecha samochód 
26-lctnla Anielę Bry l . 

Odniosła ona ogólne potłuczenie ciała. Lekarz 
pogotowia odwiózł Brylównę do szpitala. 

Na u l i cy Klliń-sklego p rze jechany został 
Władys ław Rogalski, 

zamieszkały przy 'iriiey Ogrodowej 26. Ofiarę 
wypadku, po udzieleniu pomocy lekarsk ie j , od­
wieziono karetką pogotowia ratunkowego do do­
mu. SzofeTą pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej. 

P r z y zbiegu ulicy Brzezińskiej I Franciszkań­
skiej wpadł pod kola tramwaju 

31-letni Stanisław Arndt, 
handlarz. Arndt odniósł rany głowy 1 rąk. Le ­
karz pogotowia ratunkowego odwiózł go do szpi­
tala. 

Łąkowej 

Le< 
pO' 

P r z y zbiegu ulicy Karolewskiej 
dzony został nożem w lewą pierś 

32-letnl Franciszek RydzI r isH 
robotnik, zamieszkały przy ulicy Przejazd 43 
karz pogotowia ratunkowego po udzieleniu 
mocy odwiózł go do domu. 

• • • 
W bójce odnieśli rany 36-łetnI Władys ła ' " 

Panek I żona Jego 32-letnla Anna, zamieszkał* 
przy ulicy Płockiej 26, 17-letn! Szlama Bocian. 
ul. Lutomierska 34 oraz 31-letnI Bronisław Mo-
Jak. zamieszkały p rzy ulicy Dolnej 6. Wymienio* 
nym udzielono pomocy lekarskiej w karetce P > I 
gotowla ratunkowego. 

• e e 
Łódź, 24. 10. — Wczora j po południu w lesW 

Karolewskim na Mani obok ulicy KrzemlenJccklei' 
znaleziono wijącego się w bólach mężczyznę. B H 

to tf- leini Oswald Jesse, 
ekspedient zamieszkały przy ulicy Sienkiewicz* 
56. Jesse otruł się esencją octową. Lekarz mieJ* 
skiego pogotowia ratunkowego po udzieleniu M 
mocy odwiózł desperata w stanie ciężkim i° 
szpitala św. Józefa przy ulicy Drewnowski * * 
Przyczyny rozpaczliwego kroku Jessego nie ustas 
łono. . . . . 

W mieszkania! własnem przy ulicy Marysln" 
sklej 9, targnęła się na życie wypijając esencJ* 
karbolową 

44-letnia Franciszka Michalska, 
dozorczyni domu. Po przeplókaniu żołądka p r z * 
wieziono ją karetką pogotowia ratunkowego <W 
szpitala przy Zblorni Miejskiej. 

Noneczniona p r z e s t i 
rięcej niż 13.000 km 

mniej więcej j ed i 

">rri Szwajcarji. 
Jasnem jest z a t e m 

pĄdzaćby m o g ł a n i e z 
l ^brzymic j e n c r g j i t( 
kj u d a ł o u w i ę z i ć t 
Promienie s ł o n e c z n e , 
i t ę . Ta kwestja b e z 

* a n i a energji słonce 
* * j e d n e g o u c z o n e g o , 
T C h c z a s o w e w y n a l a z 
^czywistnlć, 

zawiodły pokładar 
Zdaje s i ę , że k r a i i 

* * U w a n y c h nawet dz 

K DECOBRA. 

-:o:-

30 złotych gotówką 
z a uwagę . I p r z e c h o w a n i e n u m e r u . . Ł ó d z k . E c h a W i e c z o r n e g o ' 1 

w ciągu dwóch dni 
Po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numeró* 
premiowych do nakładu. 

P r z y zgłaszaniu się po nagrodę należy przed' 
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi m 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, cii* 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nu ' ^ ' o w l ** 
nieważne. 

Setną pięćdziesiątą czwartą premie w kwod 
p. Władys ław Majdariskl 

tokarz, zamieszkały przy ulicy Gdańskiej 164. 

C l Czytelnicy, którzy w ostatnim numerzo 
..Echa" na stronicy 5-tej w tytule w środku za­
miast s łów: 

„Krzyk otyłe] Jejmości 
zauważyli umyślny błąd: 

„Krok otyłe] Jejmości" 
czyli zamienione słowo: 

„k rzyk" na „krok" 
zgłoszą się dzisiaj lub Jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka I ) od godz. 15 (3-ciej po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką, 
Numer premjowy ważny Jest 

' Sied^afem samotj 
jBwracii hotelu Inn 
ppaniałc wiino, spotj 
• Jeziora Aroessat 
^ Nagle przy sąste 
*ki'ś mężczyzna w 
**a&o;rniy podszedł do 

krześłe. 
. — Panie — wrysz 
jj* mi ipan nie odmo 

* PonTyśtotem sobŁ 

^^lajortry nie zwit 

t~~ Prayjecihałern 
J**racy»jneij — morw? 2**$ •przyjaciółki. Jfc 
**tym | tArywałom 
£n><56 stosunek- Pr 
gjjn Ta ul*cy szwa^r 
J^wfeśTMic do resti 
r^wół' pam przyślą* 
5^iei przy»afctó!łoe. 
J^o m«n*e. zwofoiie 
pną. 

Ory^-inailina przys 
to też. odp 

- e c h o m : 

http://Doakt.Nr.13J2/J7
http://Pabjanicar.de
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knotów. 

sson. 

ensacyjne wynalazki techniczne. 
( W y m i e r a j ą c y w ę g i e l . — M a s z y n a s ł o n e c z n a , p r z e t a p i a j ą c a w ę g i e l i d j a m e n t y . — N o w e 
w y n a l a z k i n a w i g a c y j n e . — S a m o l o t y ż a g l o w e . — U t o p i a o p o r u s z a n i u m o t o r ó w s i ł ą 
o b r o t u z i e m i . — W y d o b y w a n i e g a z ó w w ę g l o w y c h , z a m i a s t w ę g l a . - P o d z i a ł a t o m ó w . 

M o t o r y a u t o m a t y c z n e , p o r u s z a n e g a z e m w o d n y m ) . 

ita wsku tek żądaft 
budowlanego. 

c z n e 

miasta. 
m. Pa;bjanlc 

J t w e s t j a wynalezienia nowych źródeł 
iergji i jak najbardziej racjonalnego posłu-
Wrania się źródłami już zdobytemi, nie jest 
Wmś nowem. Zaprzątała ona umysły już 
i » n i e j , jeszcze na długie lata przed wojną, 
f y w parze z najwspanialszemi zdobycza-
P t e c h n i k i sz ła obawa, że kiedyś wszak 

wyczerpać się będą musiały 
Mdady węgla, stanowiącego najważniejsze 

h i f t n i f r i r h pYchczas źródło encrgji. O „wymierają-
Wa" węglu pisano i pisze się wiele, choć 

ma być ukończona fciewyczerpane" jeszcze pokłady węglowe 
•ekają eksploatacji w głębinach ziemi. 

Wzrok ludzki — zatroskany o przy­
róść daleką — poszybował zatem z głę-
fci mrocznych w górę, ku najpotężniej-
*emu i wieczystemu źródłu wszelkich e-
"rgij, ku słońcu. 

Siłę promieni słonecznych bezpośred­
nio wykorzystać d la celów ludzkości, z 

S Z j t . POmicni tych wydobyć 
ych 7.;inikT7.i u ż y ć [ energję p o p ę d o w ą , 

arycznośc i z a m i i s ł i ł o co słało się marzeniem i dążeniem U-
'^onych. 

ileż 1 rzemieślnicy.! - rt,.. . . , . . . . . , . 
Ubhczono, ze 1 rn. kw. świetlistej e-

prgji powierzchni słonecznej można przy 
legO pO-procentowej słoneczności użytkowa­

l i , uzyskać siłę 250 tysięcy rocznych ko-
Oddzia łu pow lato* F> parowych. Światowe wydobywanie w ę -

k odpowiedz ia ł , i« Ha wynosi corocznie około 1300 miljonów 
f^an, które dostarczyć zaledwie mogą 325 
filj. rocznych koni parowych. By siłę ta-
p otrzymać drogą eksploatacji promieni 

około I50p>nccznycli, wystarczyłaby—pr:y 10 pro-
ftntowcj tylko intensywności użytkowej 
(tołoneczniępa przestrzeń, n ie wynosząca 
Pięcej niż 13.000 k m . , odpowiadająca za-

mniej więcej jednej trzeciej powierz­
ani Szwajcarji. 

Jasnem jest zatem, że ludzkość rozpo-
^ d z a ć b y mog ła niezmierzonemi zapasim: 
^brzymiej energji technicznej, gdyby się 
*j u d a ł o uwięzić niejako i zużytkować 
fromienie słoneczne, oświetlając np. Sa-
^ ę . Ta kwestja bezpośredniego zużytko­
wania energ j i słonecznej zajmowała już 
*>ejednego uczonego, niestety jednak, do­
tychczasowe wynalazki mające cel ten u-
**«czywistnlć, 

zawiodły pokładane w niej nadzieje. 
Zdaje s ię, że krainy wszelkich, nieprze 

suwanych n a w e t dziś możliwości odkry­

łyby się przed ludzkością, gdyby udało 
się jej spętać chociażby drobną cząstkę 
energji słonecznej, wynoszącej podobno 

500 biljonów koni parowych. 
W ostatnich latach wywołała sensację 

w kołach naukowych teorja eksploatacji e-
Icktryczności atmosferycznej, jako nowego 
środka energji. Teorja ta w istocie nie jest 
nową, ponieważ już Franklin, wynalazca 
piorunochronu znał elektryczność atmosfe­
ryczną. Wszelkie jednak próby w tym kie­
runku, 

spełzły dotychczas na niczem, 
z braku odpowiedniego środka, umożliwia­

jącego trwałe niejako „spływanie elektrycz 
ności z powietrza i gromadzenie jej w pew-
n e m ściśle oznaczonem miejscu. 

Wypróbowaniem i doskonałem źródłem 
energji. mogącem zauszczędzić wielkie ilo­
ści węgla, jest jak wiadomo woda, fale rzek 
mórz i wodospady. 

Obok wody jest, jak wiadomo wiatr od 
niepamiętnych czasów szafarzem energji, 
przynoszący pożytek ludzkości. 

W fantazji niektórych uczonych wyłoni­
ła się też kwestja, czyby się nie udało przy­
sporzyć ludzkości siły obrotu ziemi, która 
to siła według obliczeń ostatnich, mogłaby 

Nasze dzieci. 

O j c i e c : 

ii s tosunków 
cz względnie dod 

udział 

ego. 

de j 1 Ł ą k o w e j 
lerś 
y d z I n s H 
:y Przejazd 43 
po udzieleniu 

Źle się zachowujesz Maryniu 
dniami w nosie. 

M a r y n i a : - To niech mi tatuś da zajęcie 

Dłubiesz całemi 

Jestem prze­
cie bezrobotna. 

Gza lisio sl 
Najstarszy gród. 
jeszcze jedno 

I6-Iet.nl WładysłaĄJ 
Anna, zamieszkał' 
ul Szlama Bocla& 
fali Bronisław Mo-
olnej 6. WymieniO" 
klej w karetce 0<n 

W .powodzi wielu miast, 
ma pretensję do pobicia 

rekordu starożytności. 
Jeslt to miasto mało komu znane, nazyw;; 
się Mltzkhet i leży w Gruzji. Było ono 
założone według ustnych tradycyj do dziś 
dnia zachowywanych, przez wnuka Jafe-
ta-Tagarmosa. Podobno, przed wlełu. 
wielu wiekami, starożytne to miasto było 
większe, piękniejsze i bardziej wszech­
mocne 

jak Babilon. 
Budowle z •marmuru pokryte całe złotem 
zdobiły miasto w wielkiej obfitości. 'Ale­
ksander Wielki i Poimpejtrsz przechodzili 
przez nie niejednokrotnie. Potężna ongiś 
dynastja książąt gruzińskich Pagratidów. 

potomków Noego, założyła w Mitzkhet 
swą stolicę. Potężne jeszcze uaówczas 
miasto, z końcem XVI wieku 

stacza się do upadku 
i dziś nie pozostało z niego nic prócz po­
tężnych wież i ruin imponujących jeszcze, 
jako jedynych śladów dawnej świetności ! 
potęgi. Zasługuje na uwagę fakt, że znaj­
dowała się tam niegdyś drogocenna relik­
wia, mianowicie całun, w którym 

owinięto I pochowano Chrystusa. 
Na początku XVII wieku relikwię *ę 

zdobywa szach perski Abbas, a następ­
nie ofiarowuje ją carowi rosyjskiemu. 
Obecnie jest w posiadaniu skarbca kate­
dry Wniebowzięcia N. M. P. w Moskwie. 

z łatwością poruszać wszystkie na ziemi mo 
tory w ciągu 8 biljonów lat... co naturalnie 
pozostanie piękną utopią... 

W dążeniach do znalezienia owych źró» 
deł energji brano też w rachubę naturalna 

wewnętrzne ciepło ziemi, 
które w pewnej głębokości doprowadza wo 
dę do stanu wrzenia. Wiadomo, że w głębi 
ziemi temperatura wzrasta na każde 33 m. 
— o 1 stopień Celziusza, z czego wnosimy, 
że wnętrze ziemi jest roztopioną płynną ma 
są. 

Gdybyśmy tak w głębokości 35>)) m. u-
mieścili kotły parowa, wewnętrzna ciepło 
ziemi wnet d->p-owadz.iłoby wodę w nich do 
temperatury wrzenia. 

Tu nadmienić należy, że w wielu kra* 
jach wulkanicznych posługują się ludzie na­
turalną siłą kulkanów, jako źródłem energii 
technicznej. 

W ostatnich też czasach pisze się wiele 
o podziale atomów. Uczeni są przekonani, 
że przez podział atomów możnaby „wyzwo 
lić" olbrzymie zapasy energji. T. p. jeden 
gram radjum posiada tyle kalorji ciepła, ile 
się mieści w 300 centnarach najlepszego wę 
gla. 

Na ostatniej londyńskiej konferencji 
światowej dla spraw energjetyki chemiczno 
technicznej, wyłoniony został bardzo cie­
kawy problem wydobywania z wody i po­
wietrza naterjału opałowego dla samocho­
dów. Jak wiadomo można już dziś drogą e-
lektrolityczną 

wytworzyć z wody gaz opałowy. 
Kwestja poruszania samochodów 

za pomocą wody 
staje się coraz bardziej aktualna. Profesor 
Sorbony Paryskiej Charles Henry utrzymu­
je, że wszystko zależy tu od wynalezienia 
sposobu przyśpieszenia procesu rozkładu 
wody 

na wodór i tlen. 
Proces ten przy temperaturze normalnej 

jest nader powolny, lecz gdyby się udało go 
przyśpieszyć przy pomocy pewnych no­
wych pierwiastków, niezawodnie istnieją­
cych w przyrodzie, powstałyby gazy wod­
ne, któreby mogły być użyte w motorach 
eksplozyjnych do poruszania automobili. 

Eksperymenty w tym kierunku poczy­
nione nie dały jednak dotychczas pozytyw­
nych wyników, lecz uczeni bynajmniej nie 
tracą nadziei, iż pewnego dnia problem ten 
zostanie pomyślnie rozwiązany i przyszłe 
motory automobilowe poruszane będą siłą 
wody. 

Rom-icz. 

0 po łudn iu w lesWf 
c y Krzemienieckie j ' 
ich mężczyznę. B ? ' 
1 Jesse, 
u l i cy Sienk iewicz* 
t ową . Leka rz mlefr 
) po udzieleniu po* 
stanie c iężk im dfl 
l l cy D r e w n o w s k i e 
u Jessego nie ustal 

r z y u l i cy Marys l f r , 
i wyp i j a jąc esencj* 

Michalska, 
<aniu żo łądka prtr 
a ra tunkowego 
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e c z o r n e g o 
i dni 

[lkanaście numer 

trodę należy prz«"^ 
cTem oraz drugi 
i tego b łędu, cii* 

atemu nu-' 

ą premię w k w 
jdańsk l 
i Gdańskiej 164, 

od* 

Siedziałem samotnie przy stoliku w re 
J W a c i i hotelu Imperial. Pijąc powol* 
•paotote wino, spogJajdiałiem na tafllę wo-
• łeziora Anessu. 
.Nag łe przy sąsiednim stoliku powstał 
*ki'ś mężczyzna w średnim w»eku. Nie-
* ^ m y podszedł do mmfe i usiadł na1 wo!-
Jfci krześle. 
i — Pandę — wyszeptał — błagam pana 
Bj" mi pan niie odmówił. Sprawa' jest bar-

poważna! 
i Pomyślałem sobie, iż chodzi mu o oo-
Sfezkę, w*ęc uśmiechnąłem sie ironliczn^. 
^•ezmjomy nie zwrócił jednak na to u-
*agi. 

Przyjechałem do tej miejscowości 
^racyjnej — mówił — w towarzystwo 
:**M przyjaciółki. Jestem człowiekiem to 
^*vm i ukrywałem starannie przed rodżii-
W}mófi stosunek- Przed chwiia zauważy 
P j rra uUcy szwagra i jego żome. Wcbo-

właśnie do restauracji. Błagam pana, 
F**óH pan przysłaść się do tego stolika 
5°*ej przyasciółce. Gdy nlebezpieczeń-
?^o mWe. zwolnię pan* z jej towarzy­
stwa. 

Oryginalna przygoda serdecznie Trwife 
J a w i ł a , to też odpowiedziałem mu z u-
^lechem: 

— Mężczyźni powinni być zawsze so­
lidarni, chętnie więc służę moją pomocą ' 
daję panu słowo, że będc dyskretnym. 

Nieznajomy dał znak ręka swej towa­
rzyszce która w tej chwiiH obdarzyła mnie 
lynwłóczystym spojrzeniem. Gdv usiad*a 
przy mnie, zawołała wesoło: 

— Kapitalna przygoda, prawda? Spójrz 
pan na te czupiradła, które maja zaszczyt 
stanowić rodzine mego zacnego przyja­
ciela. 

Młoda niewiasta nie była wcale suro­
wa w swej krytyce. Para. która ukazała 
się w drzwiach lokału zwracała na siebie 
uwagę swym niemodnym strojem. On był 
wysokf i chudy, ona zaś niska, otyła, o wy 
gładzie kucharki. 

Podczas, gdy mój sąsiad, siedząc samo! 
nie przy stoliku, spoglądał na jezioro, 
przysunąłem się bliżei do miłod^iitkiej nie 
wśasryi, która' była rzeczywiście- ozairują-
ca-

— Romantyczna przygoda — szepną­
łem 'jeii — ma dla mnie zawsze dużo uroku. 
Chętnie zabawiłbym się z panfa w miłość. 

N*eznaiioma obdarzv!ia mmie rozkosz-
:.ym uśmiiechem. 

— Pan żartuje — mówiła — a ia oesfern 
taka zdenerwowana. Boję sie. by jego 
szwagier mnie nie zauważyli. Ten czło­
wiek z pewnością ipowiiedzialłby o wszyst-
klem żonie mego przyjaciela i nasza' idylla 
musiałaby się skończyć. Mój przyjaciel i 
ja będziemy panu wdzięczni* do ..erobowej 
deski, jeśli wszystko uda. 

Przez kilka m*nut milcząco spoglądałiś 

my na p r z y b y ł y c h , którzy przeszli przez 
salę restauracyjna i wreszcie zniknęli na 
schodach prowadzących do hotelu. Nie-
sympatycziiiii małżonkowie nie zauważyli 
mego sąsiada. 

Jesteśmy uratowanii — szepnęła młoda 
osóbka. 

Sąsiad zbliżył się do mnie i półgłosem 
oświadczył: 

— Pójdę do hotelu- Chce zobaczyć, któ 
rv numer zajel'. Byłbym panu bardzo 
wdzięczny, gdyby nam chciał w ciągu k l -
ku minut towarzyszyć mej przyjaciółce... 
Spotkamy sfę przy [jeziorze. 

Byłem szczerze zadowolony, iż pozo­
stanę jeszcze sam na sam z tak uroczą nie 
wiadra;. 

Udaliśmy się przez gęsty park w k«erun 
ku wody. Gdy znaleźliśmy sle na wąskiej 
ścieżce, towarzyszka mola zlekka1 we­
stchnęła ; uścisnęła mi rękę. 

— Nie wiem', jak mam pamu podzięko­
wać — rzekła. 

— Pani przecenia mój postępek. Jestem 
szczęśliwy, iż dzięk1' temu przypadkowi po 
zwaifem tak czarująca niewiastę-

Rzeczywiście wywarła na mnie wielkie 
wirażenie. 

— Jaki szczęśliwy jest ów maiłżonek. 
który ma tak piękna przyjaciółkę — my­
ślałem. 

Panna Emil ja, tak sie bowiem nazywa 
fa, zrozumiała mnie widoczmie. 

Gdy znaleźliśmy się obok gęstych 
krzewów, objęła mnie za szyję i wyszep­
tała!'. 

— Jestem panu tak wdzięczna! Urato­
wał pan mego przyjaciela! Nic znoszę ro­
dzinnych dramatów, które tak często stają 
sfę powodem zerwania! 

Pokusa była zbyt silna. Czuiac żar jej 
ciała, przytuliłem ja do siebie. Przez kilka 
minut trwaliiśmy w bezruchu. 

Wpiłem sie w je: usta. 
Nagle rozległy sie kroki. 
To wracał jej przyjaciel 
— Emilio, musimy wracać —•wolał — 

oni zamieszkali w hotelu! Wyjeżdżamy 
na tyehimla/st! 

Nieznajomy jeszcze raiz podziękował ml 
serdecznie. 

Po chwili zniknęli mi z oczu. 
Spocząłem na ławce f skonstatowałem, 

żc zakochałem sie w Emilii, przepięknej 
blondynce o szafirowych oczach. 

— Gdybym ia mógł jeszcze zobaczyć 
— myślałem-

0 zmierzchu podniosłem sie f ocięża­
łym krokiem udałem sie do hotelu. Machi­
nalnie sięgnąłem do kieszeni r>0 zegarek, 
by zobaczyć, która godzina. Nic znailazłcm 
go jednak. 

Zginął mi również pugilares, zawierają 
cy kilka tysięcy franków. 

1 zrozumiałem wówczas, dlaczego P-
mllji drżały ręce, edv mnfe całowała. T> 
nie była namiętność — to była obawa. E-
miHia drżała, bv jej u'e pochwycić na gora 
cym uczynku kradzieży. Mimo to nie ści­
gałem jej. 

Gdybym ją zresztą kiedyś spotkał, t 
pewnością nie oddałbym Jej w rece poTic?'. 

i 
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Zagadka od wieków dręcząca ludzkość. 

Tajemniczy instynkt ptaków. 
E k s p e r y m e n t y o r n i t o l o g a . 

Uczeni nieraz już zastanawiali się nad 
niezwykle ciekawym problemem; chodziło 
mianowicie o wyjaśnienie, w jaki sposób to 
się dzieje, że ptaki przelotne 
umieją przebywać tak olbrzymie przestrze­

nie 
i nigdy nie zmylą drogi. Trzeba przecież 
zwrócić uwagę, iż orjentacja w powietrzu 
•est znacznie utrudniono. 

Naprawdę musimy chyba uwierzyć, iż 
ptakami przelotnemi kieruje jakiś przemo­
żny, tajemniczy instynkt, jakiś cudowny 

swoisty zmysł, 
którego istoty dokładniej i bliżej nie potra­
fmy zgłębić. 

Jeśli pomyślimy, że np. bocian po szere­
gu miesięcy nieobecności, odleciawszy z 
końcem sierpnia gdzieś do Afryki lub Azji 
południowej, wraca potem w marcu na to 
samo miejsce, stajemy wobec zagadki, któ-
rei nawet uczeni ornitologowie nie zdołali 
dotąd 

rozwiązać i przeniknąć. 
Chęć wyjaśnienia tej sprawy zaprząta 

od pewnego czasu bardzo silnie kilku wy­
bitnych uczonych europejskich, a zwłasz­
cza sławnego ornitologa Heinza Waeffla. 

Waelfel stworzył w pobliżu Drezna sta­
cję eksperymentalną celem badania ich 
przelotu. 

Młode ptaki dla lepszej orjentacji otrzy­
mują 

specjalne obrączki, 
które nakłada się im na nogi. Pierścionki o-
patrzone są nazwą miejscowości i datą. 

Podajemy kilka ciekawych momentów z 
życia tych ogromnych ptaków, które odzna 
czają się stosunkowo znaczą inteligencją i z 
wielu względów zasługują na bliższą uwa-

Przy odlocie — jak wiadomo — groma­
dzą się razem wszystkie bociany w pewnej 
okolicy i odbywają jakby sejm. Podobnie 
postępują również i żórawie. Ciekawy to 
bardzo widok, gdy mnóstwo tych ptaków, 
obdarzonych jakąś 

komiczną I nadętą powagą, 
kroczy majestatycznie i klekoce donośnie, 
jakby dla powzięcia ostatecznych postano­
wień przed opuszczeniem kraju rodzinnego. 

Po takiej naradzie bociany wznoszą się 
i głośnem klekotaniem w przestworza. Już 
nieraz podziwialiśmy charakterystyczną syl 
wetę bociana przed lotem i w locie. 

Nogi razem skupione i wyciągnięte i wy­
dłużona silnie szyja wraz z głową tworzą 
razem kształt 

podobny do strzały, 
przecinający szybko powietrze. 

Podążają daleko ku krajom cieplejszym, 
gdzie znajdą pożywienie i klimat łagodny. 
Ale nie zapomną o stronach rodzinnych. — 
Zjawią się za kilka miesięcy, witane z praw 

dziwą radością, bo na skrzydłach swych 
niezmordowanych niosą promienną 

młodą, świetlaną wiosnę! 
Rzecz ciekawa, czy Waefflowi uda się 

rzeczywiście przeniknąć zagadkę przelot­
nych ptaków. 

Mecz bokserski 
Uniewinnienie 

Korespondent londyńskiego „Timesa' -

donosi z Nowego Jorku: • 
Trzech ludzi, oskarżonych o włóczę­

gostwo, stanęło przed sądem apełacvinvm 
w m. Yuma, stanu Arizona. 

Podczas rozprawy sądowej oskarży­
cie! publiczny postawił śmiałe twierdfee-

Nr. 250 

Nerwowy nowożeniec. 
Trzy razy zemdlał podczas uroczystości ślubnej. 

Karkołomne ekspery­
menty. 

Artysta cyrkowy Hammer zeskoczył 
z drabinki aeroplanu do pędsacej 
z szybkością 150 km. motorówki Op-

peln na jeziorze pod Berlinem* 

Niedawno stał w kościele miasteczka 
Nuncaton w angielskiem hrabstwie War-
wiele młody mężczyzna, nazwiskiem John 
Butler ze swoją narzeczoną przed ołtarzem, 
aby . 

zawrzeć związek małżeński. 
Z natury nerwowy narzeczony tak silnie 

się przejął ceremonjałem, że trzykrotnie 
wpadał w omdlenie i trzykrotnie musiała u-
roczystość doznawać przerwy. 

Zaledwie rozpocząłem pierwszą część 
ceremonji — oświadczył duchowny następ­
nie sprawozdawcy angielskiego pisma — 
gdy ku memu przerażeniu ujrzałem, że na­
rzeczony 

zaczyna się chwiać. 
Zaledwie zdołałem przeszkodzić.nby 

nie runął na ziemię. Zanieśliśmy go do za-
krystji, gdzie po pewnym czasie przyszedł 
do siebie i mógł powrócić do kościoła. 

Rozpocząłem ponownie ceremonjał, gdy 
narzeczony 

zemdlał po raz drugi. 
Stało się to jeszcze po raz trzeci. Z tru­

dem dokonałem ślubu. 
Składając życzenia młodemu małżonko­

wi, zapytałem go o przyczynę tak silnego 
wzruszenia. Dopiero w ostatniej chwili zda­
łem sobie sprawę —• wyznał mi nerwowy 
mężczyzna f jaką odpowiedzialność 

biorę na siebie, 
żeniąc się. I to było przyczyną niesłychane­
go zdenerwowania. 

K r a t e c z k i s ą d o w e . 

i) 
V i 

Moryc, nie denerwuj się! 
Niemiła przygoda eleganta. 

Pan Moryc Kuperkint jest młodzień­
cem pełnym zdrowia i krasy tudzież tem-
perajmenilitt, który niekiedy ponosi go za 
daleko, co boleśnie mu się daje niekiedy 
we znaki. Nie udało mi się wyciągnąć pa­
na Moryca na zwierzenia, gdyż go tak 
bardzo dobrze nie znam, mam jednak wra 
żerfe. że mógłby mi powiedzieć bardzo 
wiele. Ody zmerzchł spływał na ziemię, 
a po nieszczególnie oświetlonych ulicach 
Łodzi zaczynały uwijać się czarujące ło­
dzianki, poszukujące przygód miłosnych, 
pan Moryc odziawszy się jak najbardziej 
elegancko, wyruszał na „/polowanie". 

Łowy te uwieńczone byłv zwykle po­
myślnym rezultatem. Z anielskim uśmie­
chem szczęścia na nieco bydlęcej twarzv 
prowadził uroczą dzieweczkę na kolacyj­
kę w zacisznym gabinecie restauracyj­
nym. Raz iedna taka nimfa ogołociła go 
całkowicie z gotówki, o czem nieborak 
bojąc sie kompromitacji, nie meldował 
poilcji. Poczta pantoflowa, niezwykło 
sprawnie w Łodzi funkcjonująca zdołała 
iednak te skandaliczna przygodę Moryca 
Kuperkrnta rozpowszechnić, rak że przez 
długi czas nie mógł sie pokazać nikomu ia 
oczv 

ROMANTYCZNA PRZYGODA. 
Miał też dużo innych przygód bardz> 

przykrych, o których jednakże zamilczę, 
chcąc oszczędzić nieco przykrości. Mory­
cowi Kuperkintowi. Wystarczy jeśli po­
dam do wiadomości publicznej dzieje pew 
nei orzyeody romantycznej 'bardzo, ale to 
bardzo dla naszego bohatera niemiłej. 

W piękną noc lipcowa szedł Dan Mo­
ryc ulicą i naraz oko w oko spotkał się z 
nader powabna dziewoją. 

Ponieważ jest typowem lodzermeri-
szem - bussinesmanem, bez pardonu wy­
jął .portfel, przywołał dorożkę i ująwszy 
ipannę pod rękę, usiłował ją wepchnąć do 
wehikułu, podając adres podejrzanej bar­
dzo restauracji. 

Zaskoczona tern •wszystkiem niewia­
st-, zrazu oniemiała, następnie jednak za­
częła głośno wzywać pomocy. W fej sa­

mej niemal chwili nadbiegł jej narzeczony, 
który wszedł był na chwilę do pobliskiej 
bramy. 

Niewiele myśląc, zaczął okładać na­
szego donżuana kijem. Moryc Kuperkint 
narobił wrzasku, zaczął się swemu opraw 
cy odwzajemniać, do rozlewu krwi jed­
nakże nie doszło ze względu na anemlcz-
ność obydwu kawalerów. Nie obeszło 
sie .jednak bez sprawy sądowej w wyni­
ku której obydwaj adwersarze musfeili za­
płacić ipo 50 złotych grzywny. 

Sa-wlcz. 
• to: 

90-letnl starzec 
odebrał sobie życie. 
N i e m ó g ł p r z e ż y ć ś m i e r c i 

u k o c h a n e g o w n u k a . 
Onegdai dokonał w Londynie samobój­

stwa 90-letni emerytowany urzędnik Char­
les Penny. 

Penny posiadał niegdyś 
bardzo liczną rodzinę 

oraz ośmioro dzieci, Dziwnym i tragicznym 
zbiegiem okoliczności zdarzyło się, iż sę­
dziwy starzec przeżył wszystkie swoje 
dzieci. 

Osłodą jego starości był 14-letni wnuk, 
syn najmłodszej córki, zmarłej przed laty. 
Chłopak uczęszczał do szkół i odznaczał się 
wielkiemi zdolnościami. Do dziecka był bar 
dzo przyzwyczajony. 

Przed kilku tygodniami chłopak przezię 
bił się silnie I dostał 

zapalenia płuc. 
Mimo energicznej pomocy lekarskiej 

zmarł niebawem. Starzec tak przejął się 
tym nowym ciosem, iż postanowił odebrać 
sobie życie. Uczynił to 

skacząc z drugiego piętra. 
Poniósł bardzo ciężkie obrażenia i zmarł 

nazajutrz w szpitalu. Starzec mimo dzie­
więciu krzyżyków cieszył się jeszcze do­
skonaleni zdrowiem i posiadał umysł jasny. 

na sali sądowe]. 
oskarżonych. 
nie, że miasto Yuma „stoi otworem" Ą 
wszelkiego rodzaju 

graczy ł amatorów trunków alkohol^ 
wych. 

Obecny na rozprawie naczelnik pd 
cjl miejscowej uczuł się tak dotknięty sł| 
wami prokuratora, że zapowiedział, 
przy pierwszej sposobności 

rozprawi się z nim po męsku. 
Usłyszawszy to, sędzia uznał, że j j 

czeki ik policji może mieć zaraz sposwj 
ność taką. poczem zawiesił posiedzew 
sadowe i mianował szeryfa arbitrSf 
walki. 

W jednej chwili uprzątnięto ł a w 
przed trybuną sędziowską, robiąc mi"! 
sec dla walczących, prokurator tiKrzi*! 
naczcU.iik policji 

zrzucili marynarki 
i zakasawszy rękawy, zaczęli obrabijl 
się nawzajem pięściami, według wsz*ł 
kicli reguł bokserstwa. 

Ożywiony ten „sąd Boży" zakończ 
się, po zaciętej walce, uznaniem naczeld 
ka policji za zwycięzcę i uniewinnieni^ 
oskarżonych. 

Surowy ojciec 
prawa. 

Zona skazana przez 
męża na grzywnę. 

Narzekamy często na nadmerny r*. 
uliczny, nie możną jednakowoż składij 
całej winy na samochody. 

Już Rzymianie mieli z tern sporo kW| 
potu: ulice w miastach starożytnych 

były b. wąskie, 
dlatego też ruch kołowy odbywał s i e j 
określonych godzinach f ujęty w specjw 
ne przepisy: wehikułem mogli się poshjl 
giiwać jedynie chorzy, kapłani i kaipła-rfl 
oraz niektórzy dygnitarze; reszta musifl 
ła chodzić piechotą, jeździć konno • 

noszono ich w lektyce. 
W Atenach w IV w. przed nar. GWJ 

słynny mówca Likurg specjalnie wyd*j 
tiym edyktem, zabronił kobietom, udaiw"*] 
nia się pojazdami na święto Eleuzis, odl* 
głość wynosiła szesnaście kilometró^ 
Przytoczone w edykcie powody wyja»j 
niały, Iż kobiety niezamożne nie powfnf'1 

czuć się poniżone. 
Lecz własna żona Likurga nie zastosow*j 
fa się do wydanego przez męża praw*; 
została wobec tego skazana na zapłacił 
nie sześciu tysięcy drachm kary. a m(f& 
ca własnoręcznie wynagrodził obywatd 
la. który ją wydał. Prawo nic nie ucier­
piało, ale jak wyglądał potem spokój ma'' 
żeński? 

Przybycie irancuskiejjo „króla powie­
trza" Doret, do Berlina, gdzie odbędą 
się międzynarodowe zawody o mi" 
strzostwo świata w lotach kombino­

wanych. 

P z i e i 

Kto napi 
P o d r ó ż 
Mieczysław 

Szkały przy ul 
sic w duhi we 

I clóPk-i przebyw 
wio-ck. Późr 

' rusz vi 
w i 

Kiedy uszedł •; 
Jców. !>().ubie.głj 

Ptecli go-bić las 
Gdy Lanek 

•Cy dali mu Si 
v|tfcK'| złamaniu 

dow 
I f o wypadku 
I Dolfcji. Lekarz 
'nałożeń'u opa 

do prywatnegr 
Tajemniczy 

kuią władze ib 

Niesfc 
tr 

U k a r a n y a 
Wczoraj wk 

Jen .jechał Stan 
mieszkały przi 
dzlu. ChwaiWł 
awantury, że 
ooilecfć 

niesi 
; opiece posteru! 

Chwalik nit 
wobec czego p 
tr.lsarjatu. Zgo 
drodze usiłows 
Km pościgu ui 
rzuc»f się z nk 
' zaczął go b)( 
Dosterunkoweg 
cy. Pijak wala 
mu spisano oro 
lował urządzić 

obezwl 
w areszcie, ską 
stał do dyspoz 

BLASCO IBA! 

Przek 

Wiadomość 
lista Sp?doni. 
ta, miał zająć 
bank w istocie 

Spadon* uśr 
wość ironiczna 
Drzeiciła go za\ 
którzy spogłądi 
osobistości, bw 
Dekt. a szcześ< 
księżnej. s*rze 
Wad jaki. a wi< 
Odwagi wiec. i 

Krupier sieć 
sowat kanty za« 
fladki podwójn* 
^yjąć. Biedny 1 
k śmiać się z i 
bec jego nad 
Gdy usiadł na 
n©m, ciekawi h 
' śrniiech szcze 
^adał cichym, J 
ł "wnet wybueh 
P najgłośnlejsz 
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Dzień V £odzi. J a Pana zaprowadzę wszędzie! 
Przewodnik bogatego wieśniaka. 

Kto napadł na amanta? 
P o d r ó ż z e z ł a m a n ą r ę k ą . 
Mieczysław Lanek*, stangret zamie­

szkały przy ulicy Stodoln'anei 16. wybrał 
sie w dniu wczorajszym do swej przyja­

c i ó ł k i przebywającej w jednej z pobliskich 
wiosek. Późnym wieczorem, dopiero 
ruszył 

w drogę powrotna-
K'cdy uszedł zaledwie kilkadziesiąt kro-
p6w, podbiegł! doń dwaj mężczyźni i za­
d ę l i w bić laskami. 

(idv I.anekł upadł na złomie, napastni­
cy d i,ll inu spokój i zbiegli. Napadnięty 

ijtfeul złamaniu lewej ręki, z trudem 
dowlókł sie do miasta 

| ^0 wypadku zameldował w komisariacie 
Rołfcji. Lekarz pogotowia ratunkowego po 
nało/cuiu opatrunku odwiózł Lamcklego 
do prywatnego mieszkania. 

TajenKuiczych sprawców bójki poszu­
kują władze bezpieczeństwa publicznego. 

Wczoraj przed wieczorem przyjechał 
pociągiem do Łodzf Stanisław Damlak, 

bogaty wieśniak, 
zamieszkały we wsi Sadlów w powiecie 
płockim. Daroiak przyjechał uo towar: 
pierwszą jego myślą na bruku łódzkim by­
ło odszukanie znajomego u którego miał 
zamiar zatrzymać sie na noc. Postawiw­
szy wailizkę podróżną, gdzie znajdowało 
się 900 złotych, wieśniak zaczął szukać po 
kieszeniach adresu owego kolegi. W pe­
wnej chwili podszedł do Daroiaka jakiś 
chłopiec 1 

zaofiarował mu swe usług'. 

Darniak zgodził s'ę chętnie ponieważ chło­
pak znając miasto na wylot, mógł go za­
prowadzić do domu- znajomego. Skoro zna 
leźli się przy zbiegu ulicy Piotrkowskie?; ' 
Andrzeja, drogę zagrodził 'rn tramwaj. 
Chłopak zdążył jeszcze •orzebiec przez 
ulicę, natomiast Darniak pozostał, na cho­
dniku- Gdy tramwaj przejechał, naiwny 
wieśniak już chłopaka z walizka więcej 

nie zobaczył. 
Okradziony wieśniak zameldował o 

przygodzie policji, która poszukuje zło­
dzieja. 

Bomby złej służącej. 
Hałas w cichym domu. 

Niesforny pasażer 
tramwaju. 

U k a r a n y z w o l e n n i k a w a n t u r . 
Wczoraj wieczorem tramwajem z Cho­

jen jechał Stanisław ChwaiHk. woźnica, za­
mieszkały przy trticy Smolnej na Zubar-
dzlu. Chwaił*k był pijany i rob*ł takie 
awantury, że konduktor zmuszony był 

niesfornego pasażera 
opiece posterunkowego policji. 

I*1' Chwalik nie chciał się wylegitymować 
wobec czego polfciiatnt kazał mu iść do ko­
misariatu. Zgodził sic pokornie, lecz po 
'drodze usiłował zbiec. Policjant po krót­
kim pościgu ujął zbiega. Wtedy Chwaflik. 
rzucał się z niebywałą furia na wicjanta 
' zaczął go bić. Energiczne wystąpienie 
"posterunkowego ostudziło zapał-" woźni­
cy. Piijak znalazł się w komisariacie gdzie 
nui sp4ano orotokół. Tutaj jeszcze raz usi­
łował urządzić awanturę jednak szybko go 

obezwładniono 1 Osadzono 
w areszcie, skąd następnie przekazany zo­
stał do dyspozyc.il władz sądowych-

Antonina MarysJak. służąca państwa 
R. zamieszkałych przy uMcv Nowo-Cegiel-
iriauej 43, przywłaszczyła sobie 30 złotych 
które otrzymała od sweti pami na zapłace­
nie rachunku w pewnym sklepie. 

Państwo R. dowiedziawszy się o czy­
nie shużąeei 

wymówili jej miejsce. 
Marysiakówna odeszła z wielkim krzy­
kiem, grożąc, że pomści swa krzywdę. 
Pogróżki swe wykonała. 

Wrczorai po południu z okien mieszka­
nia państwa R- zaczęły z brzękiem 

wypadać szyby. 

To mściwa służąca stanąwszy na podwó­
rzu bombardowała kamieniami lokal 
swych byłych chlebodawców. Pani R. wy 
biegła na podwórze usiłując pochwycić 
Marysiakównę. ta jednak rzuciła w nią 
dużym kamieniem i zbiegła. 

Celny poe»sk służącej zrobił 
* \ duża rane 
w głowie pani R. Poszkodowanej pani R. 
nałożono opatrunek ną stacji miejskiego 
pogotowia ratunkowego. Odszukaniem Ma 
rysiaków-ny zajęły s'e powiadomione o 
wypadku władze bezpieczeństwa publi­
cznego. 

Ogolił brodę i zrzucił chałat... 
Umundurowany towarzysz spaceru. 

Uznany za zdolnego do pełnienia służ­
by wojskowej Chaim Dyfberner, zamie­
szkały w Sosnowcu, miał być w począt­
kach b. miesiąca 

wcielony do szeregów. 
Chaimek z przekonania wróg wojny, za­
opatrzywszy sie w pieniądze umknął do 
Łodzi. Tutaj zgolił brodę, zmienił chałat 
na garnitur i zaczął trwonić pieniądze w 
towarzystwie eleganckich damulek. 

Tymczasem władze wojskowe powia­
domiły o dezercji Chaimka żandarmów. 
Ci trafili za nim do Łodzi. Wczoraj wie. 
czorem kiedy Cliaimek spacerował ułier*, 
w towarzystwie Jakiejś panny zauważył, 
że koło niego kręci się jakiś żołnierz l 

bardzo mu się przygląda. 
Dezerter przeczuł nieszczęście i poże­
gnawszy pannę wskoczył do przejeżdża­
jącej dorożki. Żandarm uczyił to samo 1 
siadłszy sobie obok Chaimka odwiózł go 
do lokalu żandarmerji, skąd Dytbernera 
odesłano do dyspozycji władz sądowych 
w Sosnowcu. 

- :o: 

Żołnierska miłość. 
R o z p a c z m ę ż a p o s t r a c i e ż o n y 

Z Częstochowy donoszą: 
W podwórzu Jana Pułanfka we wsi 

Kawodrza Górna wystrzałem z rewolwe­
ru w 

Po dziurce na lewym 
rąkawle 

p o z n a ł p o s z k o d o w a n y s w e 
f u t r o . 

Wczoraj po południu Szymon Stępień, 
zamieszkały przy ulicy Napiórkowskiego 
nr. 109, spacerował po mieście i myślał o 
sweni futrze 
skradzionetn przed dwoma tygodniami. 

Chociaż zameldował policji, jednak dotąd 
sprawcy kradzieży nie ujęto. Stępień 
drżał w lichej jesionce i z zawiścią pa­
trzył na przechodniów w futrach. W 
pewnej chwili przeszedł koło niego par; 
w czarnym palcie z kołnierzem fokowym 
u szyi. Szymon poszedł za nkn : ku 
swemu zdumieniu poznał po dziurce na 
lewem rękawie 

swoją zgubę. 
Uradowany lem odkryciem wskazał osób 
nika przechodzącemu posterunkowemu 
Jegomościa w futrze odprowadzono do 
najbliższego komisarjatu. Futro faktycz­
nie okazało się 

własnością Stępnia. 
Berka .łochowskiego, sprawcę kradzie­
ży osadzono w areszcie do dyspozycji 
władz sądowych. 

Dobytek ludzki w mo­
rzu płomieni. 

P o ż a r z a g r o d y i w i a t r a k a . 
Z Kalisza donoszą: 
We wsi Goździce, gm. Strzałków, pow. 

kaliskiego w zagrodzie gospodarza Ignace­
go Młynarskiego z powodu nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem : 

przez nieletnie dzieci 
wybuchł pożar. Spaliła się stodoła napeł­
niona zbożem wraz z narzędziami rolnicze-
mi, następnie ogień przeniósł się na sąsied­
nie zabudowania, należące do Andrzeja Świ 
derskiego, przyczem spaliła się stodoła na­
pełniona zbożem, obórka i dom mieszkalny; 
zabudowania były kryte słomą. Straty spo­
wodowane przez pożar 

wynoszą 13.000 złotych. 
W dniu 15 października r. b. we wsi I 

gminie Zbiersk, powiatu kaliskiego spalił 
się wiatrak wraz z 9 metrami zboża na szko 
dę Towarz. Akc. Zbiersk, wartości 3.000 
złotych. 

lewe płuco 
pozbawi? się życia szeregowiec 7 p. a. p. 
w Zaciszu, Teodor Sokołowski z Często­
chowy, zam. poprzednio przy ul. Włady­
sława 20. 

Przyczyną samobójstwa była rozpacz 
P o śmierci żony, która zmarła przed nie­
dawnym czasem. 

BLASCO IBANEZ. 58) 

Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

Wiadomość rozeszła się szeroko: pia 
lista Spndoni. uważany naogół za pasoźy 

nP. mfał zająć zwykłe miejsce Greka, a 
*fenk w istocie należał do księżnej d*Lisłe. 

Spadowi uśmiechał się: jednak cieka­
wość ironiczna, jaka wzbudzał. ' wkońcu 
^rzc.ieła J J O zawstydzeniem. Wielu z tych, 
którzy spoglądali na niego, były to znane 
osn-histości. budzące zawsze w "hu res-
n c ^ L a szczęście czuł za soba obecność 
księżnej, strzegącej go. Niech popełni 
l>lad jaki. a wielka dama goitowa go bić... 
Odwagi w ięc ! naprzód.-. 

Krupier siedzący naprzeciw niego, ta-
sNał kanty zanim je włożył do mafej szu­
fladki podwójnej, z której bankier miał je 
^yjąć. Biedny bankier! Publiczność chcia-
{* śmiać sie z niego za wszelką cenę wo-
r^e jego nadzwyczajnego wyniesienia, 
^dy usiadł na śwem krześle prezydjal-
jiem, ciekawi bawili się jego zmieszaniem 
' śmiech szczery powitał jego obecność, 
p d a l cichym głosem pytaufe krupierowi 
1 Wnet wybuchł śmiechem. Kobiety by­
ł y najgłośniejsze na myśl, że drwiny ich 

mogą dotknąć tę, które stała za Spado-
roiim. Zdziwienie muzyka wobec tej we­
sołości tylko Ją przedłużało w sposób 
skandaliczny. Wszyscy się śmieli na w ; -
dok jego komicznego osłupienia. Ale 
krzyk szorstki przerwał radość ogólną. 

— Banco! 
Był to głos Greka. Usiadł po prawi­

cy Spadonfego z miną niezadowoloną te­
go, który widzi jak się dzieje niezmierna 
niesprawiedliwość i czuje się w obowiąz­
ku ją naprawić. Nie mógł znieść, aby ta 
śmieszna osobistość zajmowała miejsce, 
które co wfeczór ściątrało na niego po­
dziw publiczności. Nie mógł także ścler-
pieć, aby kobieta się mieszała do spraw' 
czysto męskich. Uczuwał zdziwienie i 
zgorszenie tego, który widzi porządek 
rzeczy przewrócony, uczniów udających 
mistrzów, brak wszelkiego poszanowania 
dla kategorii: trzeba było z tern skończyć 
odrazu: „Banco!" 

Książę drgnął. 15.000 franków Alicji 
były zagrożone. Człowiek ten chciał prze 
szkodzić dalszemu prowadzeniu banku. 
Jeśli wygra, cały kapitał zebrany przez 
księżnę — zginie; jeśli sffcraci, będfelc po­
dwójny... Ale z pewnością wygra. Gdy 
taki szczęściarz się wmiesza... 

Spad oni, usłyszawszy głos wielkiego 
człowieka, został spiorunowany. Oczy 
jego szukały machinalnie księżny, lees 

wnet je odwrócił, przerażony twardym 
•wyrazem jej twarzy. Podwójna szuflad­
ka, postawiona przed nim, była gotowa. 
Rozdał karty na prawo i lewo, potem 
wziął swoje. 

Grek odkrył swe karty: „Ośm!" Szmer 
podziwu przebiegł dokoła sfołu. Adm!-
ratorzy jego powodzenia ucieszyli się. Jak" 
z osobistego triumfu. Wziął karły z prze­
ciwnej taljf. którą mu krupier podawał I 
rzucił ]e na stół po szybkiem obejrzeniu. 
Ośm raz jeszcze! Tym razem powstał 
okrzyk zdziwienia. Wygra! Niepodob­
na, aby bankier -miał o jeden punkt wię­
cej. 

Spadonf, blady, z czołem zroszonem 
potem, odkrył swe karty. Publiczność 
przyjęła je głuchym rykiem: „Dziewięć!" 

Cl sami. którzy przed chwilą kpili z 
niego, znaleźli ten obrót rzeczy całkiem 
prosty. „Los zawsze sprzyja niewinno-

I podczas gdy Grek oddawał 15.000 fr. 
krupierowi, pianisfa ukłonił się skromnie. 
Kiilka zabobonnych kóbieif uznało, że 
księżna dała dowód wielkiej mądTOścf. 
nowierzając swe losy temu naiwnemu. 

Oczy Alicji poszukały Michała wśród 
podwójnego rzędu głów. Uśmiechnęła się 
lekko do niego. Już straciła twarda nie­
ruchomość, z jaka Kczekiwała na te chwi­
lę wzruszona. Była pewną swego trium­

fu. 1 pragnąc zadziwić zawistnych swym 
niewzruszonym spokojem, wyciągnęła z 
woreczka złotą cygarniczkę, wyjęła długf 
ustnik z kości słoniowej i zaczęła palić. 

Po tern plerwszem powodzeniu, piani­
sta grał z pewnością siebie. Księżna, sto­
jąc n;eruchomo za nim, zdawała mu się 
zaszczepiać swa wiarę. Klika razy roz­
dał karty wciąż wygrywając i fundusze 
bankowe, znacznie powiększone, wzbu­
dźmy zaciekawienie graczy. Ci, którzv 
kpili dotąd z niezręczności Spadoni*ego. 
teraz marszczyli brwi z zacięciem, bio­
rąc udział w grze. Podczas gdy kapita? 

-wzrastał, stawki stawały się wyższe. 
Wszyscy przeczuwali wielka partje. 

pełną emocji. Bankier zapomniał o księż­
nie i swej własnej pokorze. Zdawało mu 
sfę ,że to. co wygra, do niego należy. Wy­
obrażał sobie, że odkrył sławną tajemT-
cę, o której wzmiankował Nowoa i my­
ślał, że wreszcie osiągnie te bajeczne zy­
ski, które obliczał tak często, kreśląc na 
papierze kolumny zer. Co za wfeczór! A 
jego uczony przyjaciel, który nie był obec 
ny orzy tym triumfie!, 

Lubimow opuścił stół. Nie mógł z 
zimną krwią patrzeć na udaną pogodę 
Alicji i na jej sposób palenia, podczas gdv 
śledziła bieg gry kochn wzrokiem. Los 
zmieni się lada chwila: to ciągłe powo­
dzenie, tak wyzywające, trwać nfe mo­
gło. 
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Kosztowna o jadowi ta propai 
Kolportaż zamaskowanej pornografii 

Chrońmy społeczeństwo przed zepsuciem i. . . olbrzymierni wydatkami! 
Kto Interesuje s'e piśmiennictwem, i 

zwraca, choćby przelotnie tylko, uwagę 
na nasze kiosk'- i budki z pismami, tlen nie 
może tego .n>ie zattważyć. Na najwidocz­
niejszych, najbardziej rzucających się w 
oczy miejscach rozwieszone sa rozmaite 
miesięcznik1 i tygodniki niemieckie, prze-
pełnone barwuemi. całostronicowemj foto. 
grafiam' „pikantnych" nagości. 

PROPAGANDA PIĘKNOŚCI... 
Wydawnictwa te noszą najrozmaitsze 

tytuły, jak: „Kułtur und Kunst". „Das ła-
chende Lebcn". „Freude". „Die Ehe" Hd. 
Maija one rzekomo propagować zdrowie I 
kulturę fizyczna oraz piękno cia/fa ludz­
kiego, zapełnione są więc odpowiednicmi 
artykułam'1 zachęcającemi do życia w słoń 
cu i na powietrzu, do niekrepowania ciała 
niehigjenicznemf strojami, do wzajemnego 
obcowania w tej formie już od dzieciń­
stwa, co rzekomo" miałoby nas pozbawić 
fałszywego wstydu 1 zabezpieczyć przed 
nadwrażliwością- Starają się wpoić w 
swych czytelników przekonanie, że w te.i 
sposób można odzyskać niet.ylko zdrowie 
ciała, lecz również duszy, że tylko przez 
wyzbycie się różnych niedorzecznych — 
km zdaniem — zwyczajów, wypaczają­
cych naturalne potrzeby i skłonności czło­
wieka, osiągniemy zdrową duszę w zdro­
wiem c-eTe..-

.APOSTOLSTWO" KAFRÓW I HOTEN 
TOTÓW. 

Nie mając zamiaru wnikać w tem miej­
scu w racjonalności takiego rozumowania, 
stwierdzimy zasadniczo jedyne to. że ta­
kie same nakazy Kłoszone sa 1 wprowa­
dzane w czyn w Rosił sowieckie], prakty­
czne urzeczywistnienie ich wklzimy rów­
nież u wszystkich dzikich i niekulturalnych 
plemion I narodów. Trudno więc byłoby 
bez zastrzeżeń zgodzie" s*e. że to nowe 
„apostolstwo" dąży do podniesienia kultu­
ralnego człowieka, natomiast prędzej mo-
żoaby — po bardziej szczegófowem roz­
patrzeniu się w tych wydawnictwach — 
przyjść do wniosku, że „apostoistw 0" to 
Jest obliczone jedynie na chciwych eroty­
czne! podniety ludzi. Czyni ono też rzetel­
nie zadość nisk'm instynktom... 

GRUNT TO — ILUSTRACJE... 
Zdaje sfę. że niewielu ludzi czytuje te 

artykuły, sedno zainteresowania tkwi wła­
ściwie w obfitych odbitkach fotograficz­
nych, przedstawiaiiacych nagie ciała ludz­
kie na He lasów, pól i pracowni fotografi­
cznych- Zdjęcia te podawane sa bez żad­
nych osłonek I retuszu, a zdobią obficie 
każdy taki numer... 

Popyt na te wydawnictwa musi być 
chyba bardw wielki, gdyż widzi się je w 
ogromnych ilościach na każdym kroku. 
A czy Istotnie, wszyscy wśród licznych 
kupujących władają jeżykiem niemieckim 
o ty ie, aby ie naprawdę czytać? Czy wiek 
szość wśród tych ..amatorów" nie nabywa 
tei ..wyższej" pornografii jedynie dla „pi­
kantnych" obrazków? 

Z odpowiedzi indagowanych przez nas 
W tym względzie kilku sprzedawców w 
najruchliwszych punktach Łodzi, mieliś­
my możność przekonać się nadomiar, że 
wśród nabywców pikantnych zeszytów 
nie brak również nieletniej młodzieży... 
Dlaczegóż nie? Przecież kiosk jest do­
stępny dla każdego, a nagie „pikantności" 
rzucają się dosyć w oczy, wabiąc mło­
dych smakoszy „życia"... 

Czy „propagandowe" wydawnictwa te 
mogą dodatnio wpłynąć na psychikę i 
zdrowie fizyczne młodzieży, podsuwając 
jej przed oczy na każdym kroku obrazy — 
pełne lubieżności i podniecające? 

Reasumując to wszystko, stwierdzimy, 
że zeszyty, propagujące „nowe życie" i 
„nowe ideały Czystości", wywołują sku­
tek wręcz odwrotny, 'bowiem — jeżeli na­
wet nie są bezpośrednią, pornografją, to 
w każdym razie: pełnia z powodzeniem 
role pornografii. 

ZA „PROPAGANDĘ" TRZEBA 
PŁACIĆ! 

A teraz dodajemy do tego jeszcze i to, 
że na te centnary i dziesiątki centnarów 
zeszytów my płacimy Niemcom OjjrOmne 
sumy w złotych markach — na te obniża­
jące nasz poziom kulturalny, bezwartoś­
ciowe plśmidła wydajemy — w całej pol­
sce — olbrzymie sumy w obecnej walu­

cie!... Czy nie trzebaby przeciw rozpow­
szechnianiu tych wydawn ic tw rozpocząć 
usilnej propagandy nieiyłko ze względów 
moralności publicznej, ale również — ze 
względów ekonomicznych? 

Na listę a r t yku łów luksusowych sta­
w i a się częstokroć nawet a r t yku ły konie­
czne, wzbraniając ich przywozu. Tem 
bardziej należałoby to uczynić z wydaw­
n i c t w a m i które — wyciągając nam m o ; 
pieniędzy z kieszeni — nietyłko nie s^ 
nam konieczne, ale wyrządzają nawet 
szkodę nOrafna!... 

Inwazj i pikantnych wydawnic tw na­
leży wypowiedzieć jak najrychlej cnerg -
czną a nieubłaganą wojnę!... 

(faun). 

Usłużny synek. 

G u w e r n e r : — Edziu, czy to ty wrzuciłeś nową książką ojca 
do wanny z wodą? 

C h ł o p i e c : — Tak, proszą pana — tatko mówił wczoraj, że ta 
książka jest bardzo sucha. 

T E A T R POPULARNY. 

„Mąż z loterii". 
A m e r y k a ń s k a k o m e d j a w 3 - c h 

a k t a c h p r z e z A i d ę J o n s o n 
Y o n n y . 

Amerykańskie komedjc — jeśli nie 
wszystkie to przynajmniej te, k tóre prze­
dostają się do repertuaru naszych scen — 
mają 'tę jedyną wspólną, wielce charakte­
rystyczną cechą, że w regule w yróżnia-
ją się jakimś „kap i ta lnym", ekscentrycz­
nym pomysłem, na k tó rym zbudowana 
jest treść sztuki. „Mąż z lo tcr j i " nie czy­
ni w tej regule wy ją tku . I ta „ lekka ko­
medja" odznacza się całkiem niepowszed­
nia, oryginalną fabułą. 

O ile jednak w wielu amerykańskich 
jci siostrzycnch n iezwykła oryginalna ak­
cja icst często jedynym dodatnim walorem 
k tórym zadoiwohiić się trzeba w braku in­
nych , jak: szczery humor, zręczne pro­
wadzenie scen Mxi., o tyle „Mężow i z. lo­
te r i i " trzeba przyznać, że zawiera on w 
sobie, poza oryginalną treścią, również i 
te inne zalety. Sztuka ta jest i i ietyłku po­
mys łowa pod względem fabuły, ale rów­
nież teatralnie dobrze, zręcznie zbudowa­
nia i szczerze dowcipna. 

Zaśnieżała się też do Icz rozbawiona w i 
downla w sobotni wieczór wobec kapital­
nej sytuacji, w jakiej znalazł się p. Urbań­
ski — mąż z lotcrj i , gdy mu los (loteryj­
ny...) każe się ożenić z p. Zielińska — 
szczęśliwą posiadaczką wygrywającego 
losu na tej oryginalnej małżeńskiej lo te r i . 
Wraz z kapitailną tą parką bawi ła publicz­
ność wybornie również p. Brzozowska Ą 
ro l i matrony. która chce koniecznie być 
młodą. Pan Madaliński z rol i jej syna 
wywiąza ł się bardzo gracko, zaś p. Wer-
nisówna jako Helena s tworzy ła bardzo 
sympatyczną postać, przepojoną umlcję -
nie l i ryzmem miłości wiedzionej .po ma­
nowcach nieporozumień. 

Szczere uznanie należy się również p. 
Szczęsnej za wielce poprawną grę i umi.if 
artystyczny w roli matki loteryjnego mał­
żonka. 

Całość „sz ła" w należytem tempie, i 
wyzyskaniem wszelkich komicznych 
szczegółów i odcieni, co należy zapisać ;u 
konto sprawnej i umiejętnej reżyserj i P 
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Miód — jako lekarstwo. 
Doskonały środek przeciwko sklerozie i osłabieniu 

mięśnia sercowego. 
Ukazała się interesująca broszura ks. 

A. Morgońskiego o miodzie p. t.: „Miód ży­
wi i leczy". 

Ks. M., właściciel wzorowej pasieki w 
Umieniu, pisze w przedmowie do tej książ­
ki, że był słabowitem dzieckiem, któremu 
nie wróżono życia. „Od urodzenia byłem 
chory na nerki, płuca, żołądek i jelita. — 
Wiek dziecięcy i młodzieńczy przechoro-
wałem. W wieku dojrzałym nabawiłem się 
ciężkiej choroby gardła i byłem zachryp­
nięty w ciągu 4 — 5 miesięcy. Kilkakroć 
leczyłem się w Meranie na suchoty, a Salz-
brunie na nerki. W „Veście" poznańskiej 
nie chciano mnie ubezpieczyć na wypadek 
śmierci na zwykłych warunkach. Wreszcie 
dowiedziawszy się z książek ś. p. ks. Kneip 
pa 

o leczniczem działaniu miodu, 
uciekłem się do niego, jak do deski ratunku. 

Najpierw wyleczyłem się miodem z cięż 
kiej dyfterji, w której już utraciłem głos. 
Odtąd leczyłem siebie i znajomych miodem 
! niejednemu z nich, jak sądzę, Bóg pozwo­
lił mi uratować życie. 

Gdyby społeczeństwo zechciało zapo­
znać się z używaniem miodu, nie widzieli­
byśmy tylu świeżych mogił, nie zstępowali­
byśmy do grobu zbyt rychło i 

nie żylibyśmy gorączkowo. 
I nie umieralibyśmy wtenczas, kiedy zdo­
byliśmy wiedzę, A krocie niewinnej dziat­
wy nie zawierałoby przedwcześnie swych 
powiek, lecz rosło w zdrowiu". 

Przedewszystkiem .zdaniem ks. Morgoń 
skiego, miód 

leczy serce, blednicę i krzywicę 
i oczyszcza skórę z wyrzutów, a posiadając 
własność rozpuszczania śluzu, wywiera zna 
komity wpływ na przewód oddechowy i 

płuca. Olejki kwiatowe, znajdujące się w 
miodzie, zabijają podobno zarazki żółtej fe­
bry i dyfterji i leczą skutecznie suchoty. 

Bardzo skutecznym ma być także miód 
dla chorych na miażdżycę tętnic, czyli skle­
rozę. Kuracja miodowa przy sklerozie trwa 
trzy tygodnie i polega na zażywaniu co­
dziennie na pół godziny przed śniadaniem 
tyłki stołowej miodu. Przez cały czas lecze­
nia nie należy drażnić nerek potrawami o-
stremi. 

Wreszcie — ratujcie się grubasi — otyli, 
pragnący pozbyć się zbytniej tuszy, znajdą 
w miodzie, bez głodzenia się, łatwy ratu­
nek, przyczem najlepiej działa miód z kwia­
tów moreli, stanowiący także skuteczną 
broń przeciwko kamieniom żółciowym. 

Wynikałoby więc, że miód jest środkiem 
uniwersalnym na wszelkie ludzkie dolegli­
wości, ponieważ zaś jest to lekarstwo, po­
nadto w smaku przyjemne, przeto kto wie­
rzy, niechaj spróbuje. 

Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z porankiem urządzonym 
przez Towarzystwo Muzyczne im. Chopina 
w dniu 16 b. m. i na skutek licznych zapy­
tań, dlaczego mimo zapowiedzi szkoła moja 
nie brała udziału w koncercie, upraszam 
Szanownego Pana Redaktora o umieszcze­
nie w Jego poczytnem piśmie następujące­
go wyjaśnienia: 

Nazwisko moje zostało umieszczone we 
wzmiankach o poranku bez mojej ostatecz­
nej zgody, a nawet jeszcze w kilka dni po 
wyraźnej odpowiedzi odmownej, zakomuni­
kowanej Towarzystwu przez sekretarkę 

Okaleczone piącio-
groszówki 

czyli szczęście za 5 gr. 
Obywatele nie szanują u nas pieniędz? 

— rzecz to notorycznie wiadoma. Nikogo 
też nie dziwią w nieprawdopodobny sposób 
wybrudzone i wymiętoszone banknoty, ja­
kie każdemu z nas przewijają się codzie^ 
niemal przez ręce. Kary potrącane prze? 
banki od zniszczonych banknotów nie wie* 
lc pomagają. Zastanowić natomiast mus' 
wielka liczba 

monet metalowych, 
zniszczonych rozmyślnie. W ostatnich czai 
sach zjawiło się mnóstwo pięciogtoszóweH 
nie fałszywych wprawdzie, lecz poobrzed 
zywanych. powycieranych, najwidoczniej 
rozmyślnie. 

Jak wiadomo nasza pięciogroszówks 
bardzo niewiele różni się od niklov/ej dwu* 
dziestogroszówki, jest od niej nieco grub' 
sza i cięższa. Otóż nad pięciogroszówkafl" 
f.nęcają się „zawodowo" klienci „automa*| 
tów szczęścia", zwanych także automatami 
zręczności. Automaty te spotkać można * 
poczekalniach kin, w mniejszych restaura' 
cjach i t. p. Od umiejętnego wrzucenia o° 
automatu dwudziestogroszówki zależy cZr, 
automat udzieli premji. Otóż „kusiciel* 
fortuny" wpadli na pomysł używania „p^ 
prawionych" pięciogroszówek zamiast d^ j 
dziestogroszówek, zmniejszając swoje rY* 
zvko o 75 procent. 

mej szkoły. Na pisemne żądanie moje spr'' 
stowania przez Towarzystwo im. Chopi 0* 
powyższych wzmianek, otrzymałam odp°1 
wiedź obraźliwą, na co zmuszona jestem z*1 
reagować w niniejszy sposób. 

Wyrazy wysokiego szacunku i poważa"1 

łączę 
St Paszkówna . 

kierown. szkoły plastyki i rytm*^ 
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*vm noga, tak ja 
smoniel i -nnym-
n Warszawianka 

•%żym: raz przegi 
*em zaimponuje ' 
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I shvo, U-mbardzf 
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Spodzianek co w 

I 8 więc wypadło 
I Wszelkim oczcki\ 

Turyści okazs 
ale tylko do poło1 
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' W ciągu jaki« 
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#Jstwo dali •się < 
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byli panami sytu 
Kc. o tyle obraz 
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Co mogło się 
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Przeciwko sobie, 
knowany. 
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Obrona Met * 
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Rozpoczynają 

' Odrazu zaznacz 
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^©ma punktami 
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B&ystać nawet r: 
i Niezffażen11' ni 
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n j ą sobie dw<; 
mys t ^w do pn 
H - będzie nada 
stało...., , 
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^Opniowo opada 
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Bardzo szybl 

•to ładnym biegu 
"^wet goście.uz 
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SPORT. 1 

Warszawianka —Turyści 7:3 (2:3). 
Żywiołowa gra warszawiaków. 

Tabelka rozgrywek o mi­
strzostwo Polski w Lidze. 

Ł . K. S . n a 5 - s m m i e j s c u . 

Ostatnie zawody feowe rozebrane 
frzez Turystów na terenie Łodzi. przynio-
*[y im skandaillczną kieskę, tenn bardziej, 

fioletowi znajdowali sie ostatnio w do­
brej formie i czując się pewnie na swoim 
Krwicie. odprawiał' z poralżlka każdą nie-
"łal przyjezdną drużyinc. 

Na Warszawiance potknęła się fioleto­
wymi noga, tak Jak polrkneła się Legii', Ha-
smoneł i hmym-
' Warszawianka jest zespołem tajemni-

czvm: raz przegra z kretesem Innym ra-
*€Tn zaimponuje s wojem! umiejętnościami, 

każdym jednak razie zalicza s'e do ze-
*ołów niebezpiecznych. Niebezpieczeń­
stwo ;<>, to dobre biegi I odwaga graczy. 
Gdy wyskoczy taki Szenajch. Luksenbuirg 
czy inny, mogą ich prześladować przeciw-
ofcy zaledwie chwilkę, gdyż wkrótce zmu 
*zeni są kapltullować przed szybkobfega-
«*mi. 

Odwaga warszawiaków, doprowadza 
KrWniez przeciwnika do kapitułach'. 
J Po przegranej z ŁKS-em 2:5. przyje­
chała W'irszaw !anka na niepewne zwycię­
stwo, tembardzfeli, iż Turyści w drugiej 
"indzie na swoim terenie nie bv1i jeszcze 
Dokonani, jednak nigdzie mierna tyfle nie­
spodzianek co w rozgrywkach ligowych, 
a wice wypadło i tym razem wbrew 
"fczełkim oczek i w aniom. 

Turyści okazali sie zespołem dobrym, 
ale (ylko do polowy: przewyższali oni go-
W koniWnacla. startem i technika. 

W ciągu jakichś 20 min. Turyści pro­
wadzili 3:0 i mając tak zapewmilonc zwy-
c'estwo dali sie opanować przez przeciw­
nika w zupełność' i formalnie rozgromić. 

O iie w pierwszej cześć' gry Turyści 
hvl l panami sytuacji ' mfelf stale (przewa­
gę, o tyle obraz gry po przerwie zmienił 
si0 wprost odwrotnie. Warszawianka za­
gadnęła boiskiem i wyprawiała wprost 
•Wince z fioletowymi. 

Co mogło się złożyć na przegrana fio­
letowych? 

Przede wszysltk lem słaba gra ataku 
*Mz pomocy. Atak graił bez głowy. Ku­
jawiak nie nadaje $'e na kierownika ataku, 
Icipicj czuje sie on w pomocy- łucznicy za-
^zepaśclli całą masę okazyu, pozatem zu-

nie mierni. Względnie natilepieti uwłjalii 
Kubik Stef. dlatego, ze 

gracza Warszawianki 
MlohateW, że by l mało 

Wnowany, 
. Pomoc w pierwsaej po(ław*e rozpoczę-
' a grę wyśmienicie, lecz póznleti coś się 

If l e i i^psuło W' te? trójce, tak że Warszawianka 
* '^lgnęła zwycięstwo przez swe lotne 

skrzvdła, zupełnie niepilnowane. 
Obrona f l e towych , w ogólniem zamie-

jZajiiu straciła swoją taktykę i przyczyn.1-
* się również do kieski. 

Rozpoczynają grę Turyści szczęśliwie 
1 °drazu zaznacza s>e 'cli przewaga uwleu-
C*ona w stosunkowo krótkim czasie, aż 
l r ' cnu punktami, w tem jeden z karnego. 

Jy. Ogólnie panowało przekonanie, iż za-
n a t o m i a s t mus i ^ s ^ ; ] a p 0 w a ^ i n a porażkę warszawia-

I * ° V tembardzaci *ż niepofraiffli oni wylko-
Tpfctać nawet rzurtiu karnego. 

• Niezrażen1! niepowodzeniem goście za-
jjjynaja popisywać się 1 wkrótce zdoby­
w a sobie dwa punkty. Wynik 3:2 dla 
/Wystów do r>rzerwy zapowiadał, iż wal-

będzie nadal ciekawa. I tak sie też 
ikło. 
' Po zmianie stron Warszawianka roz-
"^czy-na grę żywiołowa, tak że Turyści 
s|opniowo opadają na sflach • nie sa w sta-

Przeciwstawić sie im k 

Bardzo szybko następuje wyrównanie, 
6 0 ładnym bfegu Luksemburga, a wkrótce 
"^wet goście.uzyskują prowadzenie. 

W szeregach fioletowych zaczyna sze-
[2vć s'ę zamęt i niepewność siebie, gdy 

IJ"omlast u gości daje sie zauważyć w'e-
celowOści I umiejętność' w grze. 
Co chwila któryś z szybkobiegaczy 

ifywa sie jak zając i ucieka z piłką przed 

Ora Warszawianki naog6f podobała się 
i wywarła na widzach dobre wrażenie. 
Cala umiejętność gry spoczywała w bram 
karzu, Domańskim, ruchliwym ataku, oraz 
niezmordowanej pracy środkowego po­
mocnika Zwierza. 

Sędzia p. Nawrocki z Poznania umiał 
opanować tempo — zamenitu poszczegol-

Tinerykiuiskk-li I 
oryginału:1 ak- 1 

atnim walorcnil 
ba w braku ir,-j 
, zręczne p:•'',-
,.Mężowi 7. lo- j 
zawiera on w 

5ci;|. również f'j 
:st nictyilko p«-
ibuły, ale rów-
:znie -budowa-

rozbaw t o n a wi 
wobec kapita!-

zł się p. Urbań-, 
mu los (ioteryj-
p. Zielińska — 

wygrywającego ; 
fżeńskiej Io1ei-'i. 
bawiła public-
Brznzowsku w 
koniecznie być, 
z roli jej syna 

ko, zaś p. Wer-
orzyła bardzo 
pojoną umicię * 
dzionej po ma-

l się również p. 
wną grę i 
oteryjnego mał-

iytem tempie, t 
1 komicznych 
ależy zapisać 
nej rc 

:api:sac :u • , . (7 i 
., I "e skrzydłowi. Kuł 

zysciji ,) ra^i najsłabszego gt 
.1. Z. przeciwko sobie, a N 

piącio-

za 5 gr. 
u nas pieniędzy 

viadoma. Nikogo 
opodobny sposób 
ne banknoty, ja-
bijają się codzicO 
potrącane przef| 
iknotów nie w ic 

vych, 
W ostatnich cza' 
pięcio^ioszóweM 

ie, lecz poobrzcj 
h, najwidoczniej 

pięciogroszówk* 
od niklowej dwu* 
niej nieco Rrub' 

ięciogroszówkam' 
klienci ,fautom3' 
[akie automatani' 
spotkać można * 
iejszych restaura' 
»go wrzucenia do 
zówki zależy d l 
Otóż „kusiciel 
sł używania „p0" 
wek zamiast d^" 
jszając swoje rt* 

ądanie moje spr^ 
stwo im. Chopif' 
)trzymałam odp^i 
luszona jestem z*' 
»sób. 
- U N K U i poważani* 

Paszkówna 
plastyki i rytm^ 1 ' 

in go przeciwnikami. W 
szawlacy zawsze wychodzą 

5^'Vciesko i umieszczają ijeszcze trzy razy 
j ^kc w siatce gospodarzy. W ijcdnym wy-
^?*dku' zawinfł Lass. przepuszczaiiac piłkę 
piwtr-zebniie za siebie, która rjoprawił 
'-^kseiiburg. ̂  
. ^'e pomogły rozpaczliwe wysiłki fio-
-owych, ani przesunięcia w drużynie, 
^raś w ataku prócz hałasu nic więcej nie 
?«i'enłt 

nych graczy ' tolerował często nśezibyt 
przyzwoite wybryki . 

Ostatnią porażką z Warszawianką za-
kończyili Txtrysci rozgrywki Mgowe w Ło-
dizi, obecnie czekają *ch trzy wyjazdy: do 
Warty poznańskiej. Pogoni lwowskiej i 
Czarnych. 

:o: 

Wspaniałe zwycięstwo Ł. T. S. G. 
Koncertowa gra ataku. 

Mecze o wejście do extra klasy piłkar­
skiej rozgrywane obecnie w Polsce przez 
mistrzów Lig Okręgowych, których mamy 
niestety jedynie czterech, mianowicie w Ło 
dzi drużyna Ł. T. S. G., w Katowicach dru­
żyna „Śląsk", we Lwowie 6 p. Lotników l 
w Krakowie Garbarnia, zainteresowały o-
gromnie naszą Łódź sportową. 

Łódź stpsunkowo do .wszystkich innych 
okręgów posiada zespół dość silny, godny 
naprawdę wejścia do Ligi i zastąpienia na-
przykład takiej Jutrzenki względnie Has-
monei lwowskiej, drużyn nieobliczalnych, 
stale trzymających się szarego końoa, — 
Ostatnio Ł. T. S. G. zasilone wspaniałym 
strzelcem Herbstreichem, notabene wycho­
wankiem biało - czarnych potrafi godnie 
stawić czoła i swego tytułu mistrza Łodzi 
na rok 1927 bronić z honorem. Laicy powie­
dzą mi, że Ł. T. S. G. przegrało z Górnym 
Śląskiem, z drużyną, z którą w ubiegłą nie­
dzielę wygrało w stosunku 6:2 — 3:0 i że 
to świadczy może o nierówności zespołu. 
Odpowiem na to, że mecz piłkarski należy 
rozgrywać na boisku normalnem. Boiska na 
Śląsku są straszne. W normalnych warun­
kach Wydział Gier i Dyscypliny nie zezwo­
liłby na rozgrywanie meczów na takich bo­
iskach. 1 

Wczorajsza gra obu drużyn nie stała może 
na wyżynie takiej, do jakich przez szereg 
ostatnich miesięcy przywykliśmy. Trzeba 
jednak wziąć pod uwagę, że to zawody o 
punkty i że oba zespoły posiadały po rów­

nej ilości tych punktów. Od samego począt­
ku Ł- T. S. G. opanowało sytuację i w nie­
przerwanym ciągu na bramkę zyskuje trzy 
punkty ze strzałów Hoppego, Herbstreicha 
i znów Hoppego. 

Mimo szalonej ambicji ślązaków wynik 
ulec zmianie nie może i utrzymuje się do 
przerwy. 

Dopiero po zmianie, pól widać, że Śląsk 
wpada w szał. Atak zmieniony z rozumniej-
szym środkiem, przekształca styl gry z prze 
bojowego na kombinacyjny; to też Ł. T. 
S. G. już w pierwszych minutach kapituluje 
dwukrotnie. Wynik meczu stoi pod zna­
kiem zapytania. Dopiero przytomność Wiin 
schego pozwala Ł. T. S. G. na uzyskanie 
4-go punktu. Ślązacy mimo to prą naprzód, 
zyskując nawet rzut karny, którego nie wy­
korzystują. Fakt len wyprowadza ich z rów 
nowagi i zaczyna się gra jak w pierwszej 
połowie. Ł. T. S. G. znów zwolna opano­
wuje sytuację i strzela przez Herbstreicha 
i Hoppego dalsze dwie bramki. 

Mimo licznych jeszcze wysiłków łodzian 
wynik ten pozostaje do końca. Z drużyny 
łódzkiej wyróżnili się: Herbstreich r który 
zaczyna oswajać się z nowymi kolegami o-
raz obaj obrońcy. W drużynie gości środko­
wy pomocnik i lewy skrzydłowy. Publicz­
ności mimo silnej reklamy mało. Meczem 
tym Ł. T. S. G. wysunęło się na pierwsze 
miejsce i posiada równą ilość straconych 
punktów ze Śląskiem. IĆ 

Drużynowy bieg lekkoatletyczny 
o mistrzostwo okręgu łódzkiego. 

Staraniem ŁOZLA odbył sie w Pabjani 
caeh na bieżni bofcka K. S. „Kiruscbender" 
drużynowy Weg lekko-aitłetyczny na dy­
stansie 4000 mtr- (4 kim.). Do biegu stanę­
ło 16 zawodnfków reprezentujących 4 dru 
źymy po 4 zawodników z każdej, mian owa 
cle ŁKS. Kruschendera 2 1 Strzelca 1. Dru 
żyna Burzy w ostatniej chwffll wycofała 
się. B*eg ukończyły wszystkie drużyny, 
przyczem pierwsze miejsce zadęła druży­

na Kruschendera. drugie również Krusch­
endera.. 3-ie ŁKS 14-te Strzelca. Punktacja 
przedstawia się rmsfeptitaco: I — 18 punkt. 
II — 36 punkt. J I I I — ŁKS 41 punkt.: 
czwarte zajął Strzelce również 41 punkt. 

Indywidualni o zwyciężył Kuoka (Krusch 
ender) w czasie ,14,28 przed Opoczyńskim 
ŁKS i Kupką II ((Krusclaender). Zwycięży 
ła drużyna w składzie Kupka, Gerbich, Le 
wandowskl > Jakubck. 

Orkan — Pogoń 2:2 (1:0). 
Mistrzostwo Ligi II-ej. 

W zawodach mistrzowskich Ligi u ^ j 
zmierzyły się wczoraj dwa silne zespoły: 
Orkan i Pogoń. Ora pro wodzona przez ca­
ły czas w ostrem tempie, wywołała duże 
zainteresowanie i stała na wysokim pozio­
mie. Obydwa zespoły okazały sie strona­
mi TÓwnorzędnemi o dobrych walorach. 
U Pogoni szwankowała obrona czego nie 
mofrna powiedzieć o obronię Orkanu. 

W pierwszych chwałach Orkani uzy­

skuje powodzenie ' wynik 1:0 utrzymuje 
się do przerwy, choć Pogoń miała szanse 
wyrównania; Dopiero po przerwie udaje 
się Pogoni wyrównać. 

W dalszyim ciągu tempogry nie ustaje 
gdyż każdej ze 9bron chodziło o zwycię­
stwo. Po usilnych śtarawaeh gra utrzymu­
je się na remis 2:2. Zawody prowadził p. 
Kracbulec-

K. 

Mistrzostwo Polski w Lidze. 
(C-S) Warszawa: Mecz pomiędzy 

Polonją a Hasmoneą zakończył się wyso-
kocyfrowym zwycięstwem Polonji: w sto­
sunku 9:2. Bramki uzyska- Emchowicz 
4. Tupałski 2 i Krygier 2. Dla Hasmonci 
Urioh i Sedded. Sędziował p.- Bfra — do­
brze. 

Lwów: Z powodu swego zawieszenia 
Pogoń miast meczu z IFC o mistrzostwo 
rozegrają zawody z Polon ja z Przemyśla, 
której uległa w stosunku 1:0. Pogoń wy­
stąpiła w pełnym-skladzie.' Jedyną bram­
kę uzyskał Mecek w 25 min. 

Katowice: Zawody Ruch — Czar ii 
2:1 (2:0). Ora mało ciekawa. Bramki 

uzyskali Rebuzjone i Frost. Dla Czar­
nych Harasimowicz.-

Kraków. Mecz o wejście do Ligi po­
między Garbarnią a 6 p. Lotników wygra­
ła Garbarnia w stosunku 4:3 (4:2). 

CracOyia grała ze Zwierzynieckim, 
którego zwyciężyła w stosunku 5:2 (2:0). 
Bramki uzyskali Chruściński, Gawarsk, 
Tokar, Mysiak i Zastawniak z 11 m. 

W Warszawie Hasmonea lwowska w 
przeddzień zawodów z Polonją rozegrała 
mecz z warszawską Makkablą, którą zwy 
ciężyła w stosunku 2!0. (0:0). Sędziował 
p. Krukowski. Bramki uzyskał Maler. 
Publiczności 2.000. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

N a i w a K L U B O 
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ie
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. 

J ś 
Punktów 

ZA | prz. 

W i l l a . . . . 26 19 2 5 9532 40 

25 17 — 8 65:53 34 — 

Pogoń . . . . 24 13 3 8 65:36 29 — 

War ia . . . . 24 13 2 9 71:55 28 — 

Ł. K. S. . . . 26 11 3 12 54:51 25 — 

Legia . . . . 24 11 3 10 64:62 25 — 

Turyści . , . 23 11 3 9 49:51 25 — 

Polonją . . . 25 8 7 10 59:67 23 — 

R U C H . . . . 24 9 5 10 34:47 23 — 

24 10 2 13 54:84 22 — 

Hasmonea . • 25 7 7 11 53:78 21 — 

Czarni . . . . 24 8 4 12 41:50 20 — 

W a m a w i a n k a . 23 7 2 14 49:61 16 — 

Jutrzenka. . • 25 3 5 17 40:77 11 — 

W tabelce powyższej uwzględnione 
gawiesienie Pogoni lwowskiej, wskutek 
czego przeciwnik wczorajszy Pogoni 
I. F. G. zyskał 2 punkty i stosunek bra­
mek 3:0. 

„ N o w y e k o n o m i c z n y m a n e w r ' 1 

S o w i e t ó w . 
Jeden z pierwszych kompromisów ko­

munistycznego ustroju w Sowietach. 
słynny „NEP" 

był jak wiadomo tworem pomysłu same­
go Lenina. „Nowa ekonomiczna polity­
ka" — czyli NEP, będąca złotem żniwem 
mi ed z yna rodów ej s pek ulac j i 

nie dała Rosji nic 
prócz rozczarowania szerokich mas lud­
ności, gdyż zyski ginęły w kieszeniach 
bogacących się niepomiernie urzędników 
sowieckich, a inicjatywa kapitału prywat­
nego kończyła się zazwyczaj postawie­
niem przedsiębiorcy w stan oskarżenia. 

NEP wygasł wreszcie i jako zasada 
nowej polityki ekonomicznej i jako przy­
nęta dla zagranicznych kapitalistów. 

Obecnie przychodzi kolej na nowy 
eksperyment z tej samej dziedziny, 

a mianowicie NEM. 
Ma to oznaczać „nowy ekonomiczny ma­
newr". Na zjeździe ogólnorosyjskiem ro­
botnic wystąpił z gorącą obroną NEM'u 
sam Budharin, stwierdzając, iż NEP zro­
bił już swoje, czyli 

dostatecznie wzbogacił urzędników, 
przedstawicieli misyj sowieckich zagrani­
cą Md. — obecnie przyszedł już czas „kie­
dy obronną politykę ekonomiczną Sowie­
tów można zlikwidować, zaczynając ogól 
ną ofenzywę przeciw prywatnej własno­
ści w Sowietach". 

Bucharin nie wskazywał jednak dró>* 
„nowego ekonomicznego manewru", o-
graniczając się do stwierdzenia, iż „głów­
nymi aktorami nowej polityki ekonomicz­
nej będą... najuboższe elementy miast i 
wsi"... Ale czy NEM wie o tem. że do 
najzamożnJejszych obywateli w dzisiej­
szej Rosji należą właśnie najczystsze.' 
krwi komuniści?... 

:o: 

„ŻYCIE PRAKTYCZNE." 
Ukazał się w druku nowy zeszyt wy­

dawnictwa „Życie Praktyczne" w opraco­
waniu H. Trojanowskiej (Tow. wydawnicze 
„Bluszcz", Warszawa, Krak. Przedm. 99, 
cena 1 zł. 50 gr.) p. t. „Pędzenie roślin w 
pokoju". Książka ta podaje szereg wyczer­
pujących wskazówek, mających na celu u-
możliwienie czytelnikom samodzielnej ho­
dowli roślin i kwiatów pokojowych. Dokład 
ne terminy przesadzania i kwitnięcia, po­
dane w książce, pozwolą każdej z pań roz­
łożyć sobie poszczególne punkty programu 
hodowli, tak aby nawet w jesiennych i zi­
mowych miesiącach zaopatrzyć mieszkanie 
w kwitnące rośliny. Jtłst to sposób niepo­
równanie tańszy od zakupywania gotowych 
egzemplarzy i pozwalający przy odrobinie 
zamiłowania, rozkoszować się bez przerwy 
zapachem i barwą kwiatów, których war­
tości dekoracyjnych nic nie zdoła zastąpić. 
Niepodobna też pominąć wysoce pedagogi­
cznego znaczenia racjonalnie postawionej 
hodowli, którą śmiało możemy oddać w rę­
ce dzieci. Łatwe, przyjemne zabiegi przy 
doglądaniu kiełkujących roślin da im z pew­
nością dużo radości i pożytku, rozwijając 
poczucie piękna i budząc w młodych ser­
cach miłość do przyrody. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

Malarstwa 

n e ł b y 

traf iki . 

Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne. 

f* W Ł O D Z I <*y od godz. 

do 23 w 

Mleiskl Kinematograf Oświatowy — 
B E N H U R 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 

.Apollo" — Banda białych masek 
Piczątek seansów: o godz. 4. 6. 8 ! 10 

..Casłno" -— Zakazana ulica Algieru 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

.Czary" — Napoleon w Moskwie. 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 ! 10 

„Corso" — Djabelski Jeździec 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9 30. 

„Dom 1 i tdowv M —J«ato zapomniana żona 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

GrarH - Kino — Miraż. 
Wvsfp n v n rfvs f vc zno -kabarełowe. 

„Imperial" Walka o kobietę i złoto 

„Luna" Napoleon w Moskwie. 
Początek seansów: o godz. 5, 7 1 10) 

„Nowości" — Lot naokoło świata 
Występy artystyczne. 

.Odeon" - Kobieta i Bat 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

.Resursa" -—Gnechy królewskie. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

.Splendld". — Car Iwan groźny. 
Początek seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Królowa Folies - Bergere. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Międzynarodowe regaty 
żaglówek w Nowym Jorku 

„May R e " (Szwecfal prowadzi przed 
English P.ose" (Anglja) w Oyster Bay 

pod Nowym Jorkiem. 

-USZE 
lĄcća kkąidatw: dla adóu $tpo&Acj< 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś oraz w dalszymi ciągu w środę, cieszące 

sie rekord owem powodzeniem „Kredowe kolo". 
Jutro, wtorek, wesoła komedia salonowa Hen-

ncQuin'a ..Królowa Biarritz" z Michałem Zniczem 
w popisowej roJi pechowca Ramorvdim'a. Ceny po 
pularne. Będzde to już jedno z ostatnich powtó­
rzeń tej wybornej sztuki. 

W piątek druga wielka premjera sezonu „Dzia 
d y " Adama Mickiewicza w układzie scenicznym 
St. Wyspiańskiego z M. Szpakiewiczem, J. Wos-
kówskim i Konst. Tatarkiewiczem w rolach naczel 
nych. 

Jutro roz-pocz-ile sie w kasie zamawlań sprze­
daż biletów na pierwsze dwa przedstawienia: 
piątkowe premierowe oraz sobotnie. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w poniedziałek, wesoła amerykańska lek­

ka komedja w 3-ch aktach „Mąż z loterii". Ceny 
najniższe (od 1 zł. do 40 gr.). 

Jutro we wtorek I dni następnych do piątku 
włącznie „Mąż z loterji". Ceny zwykłe (od 2.50 
do 50 gr.). Kupony na bilety zniżkowe można re­
alizować na wszystkie przedstawienia „Męża z 
loterji" w kasie teatru przy ul. Ogrodowej od g. 
10 ramo do 3 po poł. 1 od 5 do 9wieczorcm. Druga 
kaiSa teatru w kwiaciarni B-cl Dytnkowsklch na 
Placu Kościełnym Nr. 4 czynna od 1 po poł. do 7 
wieczorem bez przerwy. 

W sobotę premjera grane] w Łodzi po raz 
pierwszy sztuki współczesnej o wielce ciekawe.' 
treści francuskiego pisarza Karola Mere p. t. ..Szal 
miłości" osnutej na tle emigracji rosyjskiej w Pa­
ryżu. Reżyseruje Edmund Szafrański. 

TEATR LITER.-ARTYST. „GONG". 
Dziś po raz 22-gI z nlesłabnącem powodzeniem 

arcywesola szlagierowa rewja w 14 obrazach p t. 
„Jazda do Łodzi" pióra Lela, Nela, Szerszenia W -
ma I A. Własta. Rewja ta mimo niesłabnącego po 
wodzenia będzie graną tylko kHka dni, kierownic­
two teatru przygotowuje nową aktualną rewJe p'ó 
ra najwybitniejszych autorów t>. t. „Płać pan zło­
tówkę"! 

Dzut dwa przedstawienia: o godz. 7.45 I 10-rl 
wieczorem. 

„ M I R A Z". 
Sympatyczny „Miraż" pod kierunkiem p. Rein 

wabić winien wszystkich znających się, choćbv 
tylko na lekkiej sztuce — łodzian. 

Samo już nazwisko Józia Stamszklewlcza, 
pierwszorzędnego piosenkarza estradowego I ar-
tysty-humoTysty starczyć winno za cały pro­
gram. A para mistrzów tańca: p. MelIerviH'owlc' 
imltator kobiet p. Messalini? Szukacie emoc!;? 
Do „Mirażu"! 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Poniedziałek, 24-go października. 
Warszawa. m. — 12.00 Sygnał czasu 1 ko 

nniiiikaty; 12.20 Koncert płyt gramofonowych; 
16.00 Stosunki służbowe nauczycieli. Część I " 
(dział „Pedagogika I szkolnictwo") — wygłosi w i ­
zytator Józef Stypiński: 16.25 Nad program I ko­
munikaty: lfi.40 Odczyt p. 't . „Zbiory rapperswil 
skie" (z powodu Ich przewiezienia do kraju) - -
wygłosi prof. Henryk Mościcki; 17.05 Komunikaty 
P. A. T . ; 17.20 Odczyt „Zagadnienie Jaglicy w Pol­
sce" (dział Higjena i medycyna" ) -wyg łos i dr. Za 
chert; 17.45 Program dla młodzieży i dzieci. W y ­
powie redaktor „Iskier" p. W ł . Kopczewski (Mata 
kronika); 18.15 Transmisja muzyki tanecznej z ka­
wiarni „Gastronomja"; 19.00 Komunikat rolniczy; 
19.15 Rozmaitości — wypowie p. Bocheński; 19.35 
Lekcja Jeżyka francuskiego; 20.00 Odczyt p. ł . 
„Wycieczka "na Polesie" (Dział „Krajoznawstwo") 
wygłosi dr. Regina Danysz-Fleszarowa; 20.30 
Koncert kameralny; 22.00 Sygnał czasu i komu­
nikaty: lotniczo-meteorologlczny, policyjny, P. A. 
T., sportowy oraz nad program. 

S O R K E N H A G m i t m 
1 ŁÓDŹ Piotrkowska "" 

Podpisanie persko-sowieckiego traktatu przyjaźni 
i handlowego w Moskwie. 

Jlr. 251. 

Z okazji podpisania persko-sowieckiego traktatu przyjaźni I handlowego 
odbył się w Moskwie bankiet, w którym wziął udział również perski 
minister spraw zagranicznych. Od prawej strony ku lewej stoją: Perski 
minister spraw zagranicznych A l i Goli Chan Ansort, perski poseł w Moskwie, 
Mursad Chan, kierownik moskiewskiego trustu towarowego Melyszew. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza J. Zundelewdcza (Piotrkowska 25), M. 
(Pabianicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotr­
kowska 164), W. Sokolcwicza (Przejazd 
Nr. 19), R. Rembielińskicgo (Andrzeja 26), 

.sperkiewicza (Zgierska 54). S. Trawko** 
skie i (Brzezińska 56). (b) 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów i gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabjanickich) 
przymujc chorych w ehorobaeh wszyit 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ozpy.analizy (mo­
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:•: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe .i mostki 
U' niedziele i święta do godz. 2 po poł 

Dr. 

I 
Doktór 

(Od własn< 

Warszawa, 25 
^enia sędziów 1 
warszawy 
dwudniowy zia 

*« którym wyfor 
s'ra sprawiedilliv 
'lazdu przyjat i 
*ystiichat (ch po 
"a sprawę nrojel 
lVdenta Rzcczyi 

w: 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe-

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c l o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 

ntgena i l a m p ą Przyjmuje 9 do 11 
kwarcową. | 0 d 5 _ g wiecz 

Przyjmujeed 6 — 9 
Dr. med. 

D r . 

r f Róźaner 

Z a c h o d n i a 57< 
(Cegiclniana t9i 

C h o r o b y a k ó m * ] 
i w e n e r y c z n e j 

L e c z e n i e l a m p ) 
k w a r c o w ą 

Priylmuje od go4 
od 4 — 8 Vi 

w nieda i świ«* 
od 11—1. 

Dla pań od 4 — i 
Oddzielna pocH 
kalnia, lei. 37 

D r . m e d . 

P , . y c h , d „ . „SALUS p „ „ , 4 c „ . 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w C h o r o b y s k ó r -
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y a t y c a n y •>•» w e n e r y c z n e 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 46-65 ." 
Przyjmuje chorych w ctioroba;h 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy i prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału. k rwi , plwocin e tc ) . Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zeby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedziele do 2 po pot. Pomoc 

nocna. 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 

p o w r ó c i ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w l p s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o ­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwnroowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 

N A R U T O W I C Z A 9 4—5. 4—5 dla pań 
(Dzielna) Fel. 28-98 oddz. poczekalnia) 
Przyjmuje od 8-10 Z a w a d z k a n r . 1 . 

i od 5—8. T - 1 • ' • 

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

tiieroby wiwngl f iH 
przeprowadził slfj 

na ul. Zachom 
telefon 6 4 - 7 9 . 1 

Przyjmuje od 2 
pp. 1 od 6 — 8 ^ 

Zjazd < 
Kard 
Nowy 

(Od wlasm 

Wilno. 25. 10. 
ir.opolsk; zjaz' 
kich w cek d 

wyl>c 
stanowisko to 

a*ai>sml były ha 

Weksel d l a 
°«zwar tośc i< 

Kradzież 
Ikasy sąd 

(Od własn< 

Warszawa. 25 

Kawaler p o s z u k u j ] ^ PTZV ul !cV K 
pokoju UNI( ! Hl» , | KWlC'gO 7. r c j e n t f 

G A B I N E T 

•• to polna! I 

Do akt. Nr. 176 1927 r. Odpia. 
O g ł o s z e n i e . 

Komornik przy Sadzie okrąg, w 
Łodzi S t a n i s ł a w D u l k o w s k i , zam, 
w Łodzi, przy nl. Gdańskiej Nr. 6 na 
zasadzie art. 1030 Ust, Post. Cyw, 
ogłasza, te w dniu 28 października 
1927 r.od godz. 10-ej rano w Łodzi, 
przy nl. Zawadzkiej pod Nr 10 od­
będzie sie sprzedat przez licytacje 
ruchomości należących do S a l o m o n a 
Z a j b e r t a 1 składających się z rozma­
itych mebli ocenionych na sarnę 350 
złotych. 

Łódz, dnia 11 października 1927 r. 
K o m o r n i k 

S. D u l k o w s k i . 

51 Główna 51 
LECZENIE 

plombowanie zę­
bów. 

Z Ę B Y sztuczne na 
podniebieniu i bez 
podniebienia. Ko­
rony złote i płaty, 
nowe. Mostki złota 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
- t e l . 4 1 - 3 2 . -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8 - 1 0 i 5 - 8 

Dr. 

I. Glazer 
Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby skórne t 
weneryczne. 

J rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

wanego z nlekręp* 
iącam wejściem 
Mote być z obM 
darni. Oferty M 
„Kawaler" a pod' 
nfem ceny do tM 
pisma. 

buwie trwała hi ' -

- Uzna, manufakWJ 
ra swetry damskj* 
palta na raty tani4 

„Kredyt" ul. Nawr* 1 

nr. 15 I p. 

Bblory męskie, datfjj 
skie, obuwie 

swetry na wypłat* 
Piotrkowska 37. I" 
weiścle, I piętro 

Stenografii ' biuro' 
. we|, parlam«°V 

tarnej (lektura) wy" 
cza listownie, szyb' 
ko, najdoskonalej 
Inetytut Stenogr"' 
f iczpy— Warszaw?" 
Krocza 26 Ządai' 
cie prospektów. 

Cena p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi n-.iesle.czme — — 1 — — «Ł 2.40 

D!» R O H O T N I K Ó M . — ' — — — . 3.30 

ttb prowincji . — — — — 3.S0 
2af>raniea . — — —• .. aV?0 

.iMzn m mu' i ..Kener tNzli" \ m i i . 7.11 
Odaszasia domu 40 gr 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przad tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-laaiowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem . . . 25 „ . . . - . 4 . 
Nekrologi . . . 35 a s . . a . 4 . 
Koe&usikaW < 9 mm m • - . 4 . 
Zwyczajne . . . a . . . . - . 1 0 . 

Drobae 10 groszy, B O A Z A K I W A A L E praey 5 gr za wyraz — najmniejsze egłoszeat* 
i <( dla bearobotnych 50 groszy. 

Praaumeratę mozaa przarwać tylka 1-g* i 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała* 
cych filje w Lodzi. • central* gdzie indzlei o 50 pro*-
drołel od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczna o 100 procent dtote|. 
Za terminowy druk ogłoszea. komunikatów «0a» 

edministracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honor* 

aast* ta im bezpłatne. 
Rękopisów tarówoo utytych |ak i •drzuceaycb redak­

cja ai« I W R T C T 

do ka 
« hipotecznej?^ 
V okotfo 

50 t y t 
Jjksł: natomiast 
•Adkach n%tkin.(( 
EjĄ\ kasę przy 
^IjCZy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wiacaorn*''-
Wyd. jaa StyBat ł fcowttkL 

Odbito w drukarni Tow. Drukartko-Wyda-A-aiciego JiwtĄt Łódzki" 
tal Zawadzka Nr. L 

Za M f l a k c i c i wydawnictwo o d p o w i a d 
W ł a d y s ł a w Ukata> T 

j . P. JAKÓB 
T ^ k t o j oaństw< 

• Książka ta w 
a^iedziniie pOls; 

1^'erz'U iiapisaif 
l^cą owocem 

http://n-.iesle.czme

